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otwarta od godz, l(j /ano do godz. X w południa
S Ś J J i  • 4 m ln l* tr a o y l :  ulj Szajnochy 1. 2 p&rtar 
v PJ o tw arte  od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

eiorem bez przerwy.
Przedpłata aa d « » . T | „ t & o u T wynosi

Lwowie: na prow incji: aa n u l u ;
"uesięoznie 2 kor. 2  kor. *0  h.
kwartalnie 6  „ 7 ,  , ic  kor. 80 h.
półrocznie 12 15  _ y.7 . łł n » n — B

z*  zmianę adresu dopłaoa się 40  hal.
W raz z  T y g o d n ik ie m  m ód  1 puw laśo l*  Ino 

z w arszaw skim  tygodnikiem „Ziarno i 12 
tomami rocznie prem ii: 

kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.
. na prowinoyi 9 „ 00 „

Lwowie • ciŁ  zenie do domu dortaoi 
•*9 40 haL miesięcznie

Przewroty partyjne.
W iadomoćci o stosukach wew nętrznych w 

Kole polakiem brzm ią wcale nie wesoło. U trzy­
muje ono dotychczas niewzruszenie tę pow ażną 
t oz] eyę w izbie posłów, na jakiem  postaw iła 
narodow ą reprezentacyę polską w austryackim  
'< •* ttmencie czterdziestoletnia je j w ytraw na i 

konsekw entna polityka. Do dziś stoi Koto polskie 
na tem stanow isku, jako  jedna z najbardziej 
opływ ow ych i najbardziej pow ażanych organiza- 
cyj parlam entarnych  — siłą tradycyi i w agą zna­
komitych kw alifikacyj, zdolności i dośw iadczenia 
parlam entarnego polityków, stojących n a  czele 
jago. Lecz czy talent, zręczność, doświadczenie 
przewódzców Koła zdołają zmienić następstw a 
powszechnego głosow ania — zdołają uchylić kon- 
sekwencyj zmienionego składu K oła?

Z asada solidarności narodow ej, zasada, ze 
Względy narodow e idą po nad wszelkie względy 
Partyjne, jest i teraz  tym łącznikinm  idealnym, 
który nadaje niew zruszoną moc organizacyi Kota. 
jednocząc jeg o  Różnorodne żywioły składow e w 
-m b  tak  silny i tak poważany, że wpływy jego 
u wiele przew yższają niejedną liczeome o w,ale 
°d  mego silniejszą o rg an izac ją  parlam entarną. 
Lecz to jest nie do uniknienia, że Koło polskie 
w nowym parlam encib musi przejść ciężki p ro  
cos wewnętrzny organicznego przetraw ienia 0 - 
w Ych różnorodnych żywiołów, z jak ich  obecnie 
S1fc składa. Każdy dziad przynosi nam  teraz  co- 
p*z nowe wiadomości o rozm aitych kom erażach 
w licznych kółkach 1 odcieniach kółek, istnieją 
cych w Kole., o przew rotach w stosunkach par­
a n y c h  w Kole, o ew olucyach, których źródłem  
*4 rozm aite dążenia i pragnienia...

Dawn.ej spory osobiste i party jne pomię- 
dzy stronnictw am i i ich przew ódoam i nie słu ­
żyły do eksportu i załatw iano je  w kra,u . Oscat- 
Q1ą  instancyą w takich wypadkach było sejmowe 
K oło potsk.e. W WiedBiu stało  K olo polskie w 
obec rządu i obcych stronnictw  opancerzam  sw o­
ją  solidarnością, jednością sunę, — znienawidzo 
ne przez wrogów sprowy narodow ej, a le  wzbu 
dzającb respekt u wszystkich.

Lecs cóż robić I Inne c^osy te raz  nastały, 
inni ludzie weszli na widownię... Jeszcze nie 
mieli oni czasu  zżyć się z sobą, więc trudno na 
w et dziwić się tem u, że zachodzą pomiędzy nimi 
sta rc ia  osobiste i zasadnicze nieporozum ienia.

Pow stała w tych dniach „U nia dem okra­
tyczna" w Kole. W ypowiedzieliśmy już o niej 
swoje zdanie — mianowicie ze dalecy jesteśm y 
od tego, bybmy chcieli uw ażać tę organize.cyę 
polityczną niewątpliw ie patryotycznych żywiołów 
m iejskich, za objaw  niebezpieczny dla sprawy 
narodow ej — zw łaszcza, gdy ow a „U niau opiera 
się na  zastrzeżeniu solidarności narodow ej, jako 
naczelnej zasady kierowniczej w jej polityce. 
£m*jąc jednak  dobrze sposób m yślenia i usposo- 
1 ienie rozm aitych wybitniejszych posłów dem o­
kratycznych, którzy związali się w Uaię, Wiemy, 
żo dużo jeszcze wody upłynie w Wiśle, a naw et 
w Pełiwi, zanim ci panowie zdołają przyzwyczaić 
się naw zajem  do siebie, i będą razem  szli szcze­
lne, bez tajem nych niechęci 1 zastrzeżeń. Zgoda 
i jednom yślność nigdy nie były cnotam i demo­
k ra c ji, a już najmniej podobno dem okracyi pol­
skiej. Jeżeli więc nie widzimy niebezpieczeństwa 
w utworzeniu Unii demokratycznej, to musimy 
zaznao&yć, że za nieszczęście narodow e m usieli-

Pt*? '

wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

O O Ł09Z E H T A  i  P R Z E D P Ł A T Ą
przyjm ują: w *  L w o w ie: Admmigtracya „Lraze 
ty Narodowej*5 uL K-ipemika 7 t oiuro Sokołow­
skiej Pasaż H- ismana- W e  W le U u n -  Raasem tein 
A. Vogler (Otto Mas*) I  Kżr ae’ .i-. IG (King, Neuer 
Markt 8), Rudolf Mosse Seile--stądt* 2, A. Oppelik 
Grunangergasse 12, M. Dukes Kac’-;' Maz Angen- 
fałd /■ Emericu Lessn^r I. WollzeC; ar. 9, Sch^llt- 
WoMzeile 11, 3 . Dann-aberg U  r f « is r i : j« t -  38, 
Adolf Chtdawski V n  Stiftg. 4, E. Braun I. Ruten- 
tnrmstraaae 9: W  B u d a p s i n i l : o uliuaz Leopoli 
VII. Elisabethring 41 W e  I  rankfttTO., n. 5L: 
Ha&senstein & Vogler i G. 1/aubc & Oomp.; W  P a ­
r y ż u  : C Aoama Ciborowakiegt następca: Racz­
kowski 14. Citi de T ririte  Paria.

O E PA  O G Ł O S Z Ę *: * » ł
CMjne Hfi jednosip^iow— wierss aroLnym drajaen 
lnb jego miejsce 20 hal N adesłane  za wierss lub 
jego miejsce 60 haL G łosy  pi iblioig - -< z» 
wierss lub jego miejsce 1 kor. P ry w atn a ko- 
respoiadenoya . ha’ od wyrazu.
Nuier kosztuje 8 h., aa prowntcy. 10 htl.

(Numery dawniejszo kosztują po 10 ot.)

byśmy poczytywać, gdyby na gruncie wiedeńskim 
i w tonie K o ła  pomiędzy rozm aiten r frakeyam i 
dem okratycznem i miało przyjść do silnych em u 
lacyj... Doświadczenie życia publicznego uczy, iż 
-ta rc ia  partyjne nie w ybuchają nigdy tak  silnie, 
ja k  po sztucznycn próbach zjednoczenia, zjedno­
czeniach więcej form alnych, nie epartycn  na or- 
ganicznem  w yrów naniu różnic, ale będących w y­
nikiem  więcej lub mniej sprytnycn m anew rów  o- 
jobistycb.

N iepoc.eszającym  objaw em  są  dzisiejsze 
doniesienia o zajściach w kółku adherentów  kf 
ato jałow skiego i ks. P asto ra . K lub  ten, zwany 
ludowem  centrum , pow stał jedynie zapobiegli­
wością ks. P asto ra  w połączeniu tych, I tó rzy  nie 
należeli ant do konserw atystów , ani do dem okra­
tów  a me godzili się z program em  ludów owym 
opartym  głównie na podniecaniu nienaw iści ku 
obszarnikom . B rak jasnych wytycznych, — choć 
były one jaśniejsze, aniżeli są w unii dem okra­
tycznej — a  rów nocześnie w spółzawodnictwo w 
kierow aniu ty u klubem, rozgryw ające się między 
ks. Stojałowskim  a ks. Pastorem , doprow adziły 
po niedługim czasie do rozLicia się jego. Wedle 
telegram ów  dzlsiejszycn nastąpił rozłam  w cen ­
trum  Przy ks. St&jałGWSKim zostali: F ijak, Sto- 
bandel, Szajer i Dobija a przy ks. P asto rze: ks. 
Rzeszódko, ks. Zyguliński, ks. H anu3iak ,ks. Męski, 
ks. Szponder, ks. Londzin i S tanisław  Potoczek. 
Być może, że jeszcze jakaś chw ilow a napraw a 
stosunków  przyjdz.e do skutku, ale, żeby na d łu ­
go, m ożna w ątpić.

Niewesołe s ą  tedy wewnętrzne dzieje te ­
raźniejszego K o ła  polskiego —  tem bardziej, że 
i w całym  parlam encie zaczynają się pokazyw ać 
. ysy niebezpieczne, złowróżbne płomyki niezaspo­
kojonych ambicyj partyjnych i osobistych, które 
m ogą sprow adzić parlam ent, przed którym  sto ją  
spraw y państw ow e pierw szorzędnej wagi, n a  m a ­
nowce aw antur.

W takiej izb ie  bardzo potrzebne jest soli­
darne, silne i spokojne Koło polskie.

Z obozów ■‘lisk eh.
(„Haliosanin" i „Diło" o koafersuuyauh posłów ru- 
skiob t  br. Beokiem. — „Hromadzki H iłos" o roz­

łamie w obozie ukraińskim.)
„N aliczania" zapisuj# doniesienia z W iednia, 

iż w czasie konlerencyj posłów ruskich z br. 
Beckiem, ci zagrozili obstrukcyą podczas rozpraw y 
nad ugodą węgierską na wypadek, gdyby rząd 
centralny nie uczynił zadość znanym  postulatom  
ruskim . P rezyden t m inistrów  nie uląkł się tych 
pogróżek ; oświadozył, że ugoda josl tuadam en- 
t&lną koniecznością państw ow ą i że wobec tego 
wozelkie party jna targi są  wykluczone. Oświad­
czenie stanowcze br. Becka skonfundowało p o ­
słów i oni poczęli się uspraw iedliw iać, że ich nie 
zrozum iano, że oni co innego mieli na m yśli itd  
Po tych  w ynurzeniach rozpoczęły się dalsze kon- 
fereneye.

Organ s ta ro ru ik i, doniósłszy o tem w szyst- 
stkiem , p isz e : „Społeczeństwo z takim i polityka 
mi daleko nie zajdzie. Poliiyk powinien mieć 
rozum  w głow ie; on winien najpierw  należycie 
rozw ażyć, jak ie  żądania można staw iać i gdzie 
można wystąpić ze stanowczemi groźbami. Aie 
tak sobie iść na ślepo, bez należytego namysłu, 
bez zastanow ienia i po prostu powiedzieć sobie : 
„ot, sp róbujem y; może rząd zlęknie s:ę naszych 
pogróżek i poczyni nam  ustępstw a — tak  m >gą 
postęp ; wać tylko szarla tan i t aw anturnicy. P oli­
tyka jest sztuką, której trzeba się uczyć, a w 
pierwszym rzędzie trzeba mieć w głowie rozum  i 
rozsądek. Cu którzy  go nie mają, zam iast polity­

ki, będą popełniali głupstwa Można mieć piękne 
zdolności do ulicznej agitacyi, m ożna silą argu­
m entacji i obiecanek nieziszczaluych porw ać za 
sobą bezkrytyczne tłum y i w ter sposób zostać 
posłem, ale w artość takich deputatów  w krótkim  
cz_sie się wyjawi. Wobec bezkrytycznych tłumów 
ludu cą oni m istrzam i w głoszeniu — w prost nie 
do uw ierzenia głupstw, w obliczu polityka
zawodowego, zw łaszcza c-zfowieJCfc i<o*utau, oni 
łatw o się konfundują i z ipo m in a js  języka w gę­
bie. Coś takiego wydarzyło się posłom  u k ra ­
ińskim,

„u a licz .“ przewiduje, że ustępstw a, jak ie  
17 ciągu dalszych konferencyj b r. BecK może po­
czynić posłom ukrainofilskim, mogą być d ro b n e ; 
t r .  Beck nie może, nie zechce narażać się Pola­
kom, „wszechm ożnej, polsko-sonserw atyw nej par- 
tyi“ . Zdaniem  organu  staro-uskiegojkoszty ustępstw  
będzie m usiała spłacić partya  russko narodom  a. 
„ H a lic z / zaznacza, że usrainofile m ieli i m ają 
wielki apetyt na pozostający dotychczas w ręku 
starorusinow  lwowski „Narodnyj Dim**. W sp ra ­
wie odbicia „kacapom u tej milionowej fortuny, 
odbyły się przed miesiącem narady w lwowskiej 
ukr. „Bcsidzieu. Jest więc „pericnlum  in m o ra“ 
i „H a licz / wzywa posłów staroruskich, aby w 
porę położyli tam ę „zakusom  ukraińskim ".

„D ilo“, o rgan  klubu  ukraińskiego, w ystę­
puje również przeciw tem uż klubowi, poddając 
surow ej krytyce jego „taktykę sekretów ", jakiej 
klub w dalszym ciągu się trzym a. „Diło" skarży 
sig, że znow u od 19 om. nie otrzym ało żadayeb  
oficyalnych douiesień co do dalszych konferencyj 
br. Becka z posłami ruskim  — ale natom iast 
„Bustun*1 i czerń, „bu k o  wy na" podały, że p  

W asylko konferował z hr. Potockim  dla osobi­
stych celów inform atyw nych, bez autoryzacyi 
k lu tu . „Diło" w yraża zdziwienie, dlaczego do 
konferow ania z nam iestnikiem  wystano przewódcę 
polityków bukow ińskich, jacy każuym  kroku 
objaw iają aż do obrzydzenia czarno-żó łtą  lo jal­
ność, do której my, Rusini galicyjscy, n .e mamy 
najm niejszego pow odu ani ochoty. A jeśli p. 
W asylko konferow ał na własną rękę, prywatBie, to 
tem bardziej wydaje się „Dłłu" n.eodpowiedniem  
tak ie  mięszanie się do spraw  galicyjskich. Rusini 
galicyjscy m ają swoich przedstawicieli, którzy 
w pierwszym rzędzie pow ołani są do konferow a­
nia z reprezentantem  kraj. rządu, a skoro oni 
potrzebują pośredniKa, to w każdym  razie po 
w>nna nim  być osona, k tó ra  patrzy na spraw ę 
r^sk ą  w Austryi nie ze “Ataowiska bukowińskie 
go czarno-żółtego lojalizmu*. Dalej ma „D iło" 
za złń p. Wasylce, ze odoył naradę  z p. B arw ić 
skim, przedstaw icielem  kursu, przeciw k tórem u 
„n&ród ruski zaw sze protestow ał jak  n a je n e r­
giczniej".

Organ radykałów  rusKich „Hrom. hołos" 
twierdzi, że w obozie narodowieckim zanosi się 
teraz na w ażne zmiany. Dwa skrajne prądy: Kle- 
rykalno- konserw atyw ny, reprezentow any przez 
popów i postępow o-dem okratyczny, reprezentow a­
ny przez inteligencję świecką, nie mogą się zmie 
ścić w granicach jednej partyi, i choć powoli, 
l?cz stale rozryw ają  ją  n a  przekór szczerym za ­
chodom  rzeczników jedności partyjnej. Coraz czę­
ściej występują „ciemni duchownicy* ze swemi 
serÓHCznemi pragnieniam i zapanow ania nad ukra­
ińskim  narodem  w G alicy i; coraz śmielej podno­
si głowę czarny internacyonał, ta  hydra, k tó ra  
swym oddechem za truw a życie społeczne całej 
n em al E uropy*.

W  dalszym ciągu charak teryzu je  „Hrom. 
hoł." partyę narodow iecką w ten sposób: „Na-
cyonalno-dem ckratyczna partya  nie jest żadną 
partyą, ale tylko pro,steu* zbiegowiskiem ludzi 
różnych poglądow, dążności, zasad itd. zbiegow i­
skiem d la  wspólnego żeru, nie zaś jak ąś zbitą 
m asą ludzi, złączonych d la  walki o wspólny spo­
łeczno-polityczny ideał. Je st czerni dziwacznem, 
śm iesznem , że w .te j partyi stoją obok siebie n a j­
różnorodniejsze żywioły — poczynając od naj- 
czerwieószych socja listów , a  skończywszy na za­
tw ardziałych klerykałauh. Myśmy nieraz zw racali
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Życie polskie.
wiekach. W i ^ y i - i y n i t ,  L w ^ ^ 9 0 7 .d 
dem księgarni Altenberga. Warszawa E. Weade i 
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(Dokończenie).

Życ-ift na wsi było ożywione i ścisłe, ale 
miałr- swoje dotkliw ie przykrości, a zły sąsiad  
ucboujił za klątwę i nieszozęśoie szlacheckiego 
żywota. Bywały też procesy i wojny sąsiedzkie 
zacięte, nieprzejednane, zabójcze. Nie obywało się 
i bez zajazaow , które równały się napadow i b a n ­
dy opryszków , bo kończyły się rozlewem  krwi 
i pożarem  domostwa. Bywali )ednak — i to n a j­
częściej — uobrzy sąsiedzi, a wśród nich, nie­
ocenione ty p y : sąsiad z pretensyam i do w ielkie­
go św ia ta ; srogi tow arzysz M arsa, co sobie „o- 
grom nie poczyna, okiem gryzie orzechy, wąsem 
muchy ś c in a " ; dalej sąsiad  chudzina ale „górnej 
fan tazy i" ; sąsiad im pertun i n u d z ia rz ; sąsiad 
wielki człowiek, sta ty sta , co „stąpa z tabulatury , 
siła  d y szk u ru je" ; sąsiad  darm ochw ał, prototyp 
Fredrow skiego P apk ina , który przy pełnych opo­
wiada sw oje bohaterstw a:

M nie nigdy straszna  nie jest Ordy zgrsja ,
Jam  wziął N^-czajal
Jam  K arosz — Murzę z Supenkazym  grom ił. 
Jam  Kóftigsmarka szsw adrony  przełom ł,
Od mej walecznej szabli Dothoruk.,
Rozsmkan w sztuki I 
Jam  w Hulzacyi niel°niw vm  chodem  
S tanął, gość straozny pod F ryaerykr-dom  
Jam  pierw szy w szturm ie toruńskim  ca

[w"iły
W padał zuchw ały!

W trzy  słow a R e ja : „konik, ch&rteK, pi&- 
szek* — da się ująć to wszystko, co po za to- 
warzyskiem  życiem wypełniało swobodne od gc- 
spodardkieh trudów  chw Je i stanow iło ulubioną 
rozryw kę szlachecką. Sport jeździecki i m yśliw ­
ski był nieodzowną potrzebą, realnym  w a ru n ­
kiem bytu. atynęli Polacy w całej Europie jako 
jeźdźoy, słynął koń polski, którego rasa  zaginęła 
dopiero w X V III wieku. SłyDne byfy stadniny, 
ćw iczenia  rycerskie odbyw ały się zawsze na ko­
niu —  a tak je  opiew a P iotr Z by litow sk i:

Jedni na chyżych koniach do pierścienia
[skoczą,

irudzy w kole obrotnem  na nich kształt-
. . .  [m e toczą

l e n  z luku do m agier1 i, ten z ptaszej
m . [rusznicy,
Ten rohatyną  ciska...

K o b i ty  rów nież próbow ały się w łych

ćw iczeniach. W ładały one mieczem i oszczepem 
ta k  sam o dobnie, jak  mężczyźni. K iedy król 
W ładysław IV w r. 1638 w przejeżd2 ie do wód, 
bawił na dw orze cesarskim  w W iedniu i u rzą­
dzono tam  strzelanie do tarczy o nagrody, za 
najcelniejsze strzały  wzięły prem ie trzy Polki 
z orszaku k ió lo w e j: kasztelanow a sandom ierska 
Kazouowska, wojewodzina łęczycka Leszczyńska 
i panna L u k rec ja  G uldenszterm anka, późniejsza 
starościna w arszaw ska G rzybow ska.

Szlachta była w ciągłym ruchu do krew ­
nych i do przyjaciół i nic odstraszała  jej naw et 
stum ilow a odległość. Jeżdżono do grodu, n a  kwe- 
rele i na  roczki sądowe, k tóre tym sposobem 
sprow i dzaly tłumy. Sejmiki były pierw szą szkołą 
polityczną szlachcica, z której w racał niekiedy 
m ądrzejszy, lecz częściej nie m ą iry  i nie cały, 
z ciężką głową a  lekkim mieszkiem. W każdą 
dalszą drogę wybierał się szlachcic z całym  ta ­
borem  — a cóż dopiero m agnat! Bogusław  R a ­
dziwiłł (1665 r.) pisze do Bwej narzeczonej, „że 
choćbym  incognito do M dawy przyjechał, tob/m  
przecież m usiał mieć 1000 koni i ludz z sobą, 
tobym  razem  ca łą  Mitawę w yjadł*.

Zbyte* w podróżach nie ustał i w wieku 
JuViII. Ks. Adam Czartoryski jadąc  z Putaw  na 
Wołyń, odbywał tę podróż w 400 koni i 14 wiel­
błądów . P odróż  Szczęsnego Potockiego z Tul-

uw agę na to, że ta  partya  nie m a zacnego pro­
g ram u ; w skazaliśm y na tę okoliczność, jako na 
zaw iązek partyjnaj śm ierci nac .-t em okracyi.

P artya musi się rozbić, gdyż w jej łonie 
nie mogą się pomieścić aw ie g ru p y ; klcrykalno- 
konserw atyw na i postępow o-dem okratyczna, k tó ­
re dzieli bezdenna przepaść*.

Dalej pisze „Hr. h o l / ,  że rozłam  może się 
d; na jak iś czas zażegnać, aie z tem większą 
siłą  musi on wybuchnąć w przyszłości. O w roz­
łam  będzie dla całego ra ro d u  ruskiego, a  w 
szczególności dla psrty i radykalnej „nadzwyczaj 
korzystny". In teligencja  św iecka utworzy zape­
wne osobną partyę narodow iecką, ale „na rui 
nach  nac.-detuokracyi pow stanie też now a partya 
k lerykalna, k tóra  zagarnie pud sw ą komendę 
w szystkich księży i dojazie może do znacznego 
wpływu mięcizy ruskim  narodem . „Hromadzkij 
hołos1 nie obaw ia się jednak  dłuższego panow a­
nia klerykaiów, a natom iast z roziam u usraińców  
się cieszy, bo „inteligentna młodzież pocznie w 
większej ilości zaciągać się w radykalne hufce 
bojowe i wyrośnie na praw dziw ych przewódców 
szerokich m as ludow ych".

Z Królestwa polskiego.
Nar. dismokraoj a przeciw społeoz. akcyi katolicki ej.)

Zarząd stronn ic tw a narodow o-dem okraty- 
cznego wydai poufay okólnik, wedle którego 
stronn iilw o  to „uw aża za szkodliwe tworzenie 
o rg an izac ji o k ierunku  polityczno-społecznym  i 
zabarw  em u ściśle katolicLiem , dążącej do ob ję­
cia całego narodu  i uzna, 3 konieczność przeciw ­
staw ienia  się tak.ej organizacyi*. Zarazem  pole­
ca, „aby zw racano uw agę na działalność Zwiąż 
ku katolickiego i przeciw staw iano mu się, gdzie 
występuje jak o  orgauizacya polityczna lub ze 
szkodą d la  interesów  narodow ych".

Opublikowanie tego okólnika poufnego pizez 
dzienniki katolickie wywołało wielttie rozgorycze­
nie w sferach katolickich przeciw narodow ej d e ­
m okracji, skutkiem  czego „Głos polski" wystąpił 
z... w yjaśnieniam i. Nie zaprzeczając istnienia 
wspomnianego dokum entu, pow iada na uapraw ia­
nie narodow ej dem o k rac ji: „Zbytecznem  jest 
wreczne łączenie o rgan izacji bojującej katolicyz­
mu z Kościołem sam ym  i kw estyam i w iary. Nikt 
nie zaprzecza, że Zw iązek katolicki ma. takie 
sam o praw o do bytu, jak  stronnictw o narodow o- 
dem okra yczne, ale przez to sam o praw o do by­
tu, przez fakt zejścia w arenę walki partyjnej 
może naltufić n a  takież przeciw diiałanie, jakie 
napotyka z innej strony działalność dem okraty- 
czno-narodow a. W arto przypom aieć słow a aroy- 
biski pa Teodorowicza, wypowiedziane nr zjaździe 
pisarzy i dziennikarzy Katolickicn w W arszaw ie: 
przestrzegał on przed nadaw aniem  pracy oby­
watelskiej cech wyłączności w yznaaiow ej: „ K o ­
ściół powim en jednoczyć, nie dzielić; a e pow i­
nien płaszczykiem swoim pokryw ać robót, nieraz 
m arnych". C, .c innego nie mówi cytow aaa za ­
strzeżenie rady naczelnej*.

W oonowiedzi pisze konserw atyw ne w ar­
szawskie „Słowo*: „N arodow a dem okracya, m a­
jąca  się dziś za jedyną wielką siłę, czyniią w 
narodzie, odkryła w owym oKólniku w yraźnie o- 
baw ę swoją i strach , aby w narodzie naszym  nie 
zorganizow ała się inna czynna, a stokroć w ięksja 
jeszcze siła. Powołanie się na słow a ks. a pcybi- 
skupa T eodorow icza najgorszą usługę bronionej 
przez „Głos Polski" fatalnej spraw ie musi oddać. 
Znakomity mąz K ościoła nie powstrzy- 
tn-w ał katolików  od jakiejkolwiek akcyi społecz­
nej i nie w .^zał ich spraw am i sam ej w iary , ale 
przeciwnie popychał ich do wszelkiej działalno­
ści społecznej, do której nie tylko ręce i mózgi, 
ale i serca przynieść są  winat. Bardzo wielu ka 
tolików, w zgodzie z tem w ra ż a n ie m , pracowało 
dotychczas i aa  terenie akcyi stronnictw a naro- 
dow c-dem okratycznego, a naw et w obu kołach 
polskich byli, jako stronnicy tej parfcyi wybrani, 
kapłani katoliccy. Ale ten sojusz może trw ać d o ­
póty, póki stronnictw o naród, dem okracji nie 
przeciwstawi się społecznej akcyi rozwiniętej

przez „organizację  bojującą katolicyzm u". T a 
bowiem „organizacya bojująca katolicyzm u1 mc 
wielkie zaaan ia  do spełnienia w kra ju  naszym, 
zabierc się do spełnienia tych  zad sn  od­
ważnie i z w iarą  gorącą — a SKoro p o d o tf się 
naród, dem okracyi w  na>wnym irazeoia oddslaiić 
tę „orgam oacyę bojującą katolicyzm u" od „Ko­
ścioła i kwostyi w ia r y ,  możem y zapewnić, że 
ta  „bojująca organizacya11 odepchnir wszelai® 
staw iane jej przeozk.oay przez popularne dziś je­
szcze stronnictw o — gestem  bez w ahan ia . Obóz 
katolicki w nauzym kra ju  nie szukał bynajm niej 
scy s ji ani sprzeczki z larod . dem okracją . Jeżeli 
atoli publicyści tego stronnictw a grożą akt ,* 
społecznej katolickiej „przeciwdziałaniem " i jeżeli 
rada  naczelna rozsyła przeciw tej ascyi wici, to 
nieenże dobrze zanotu je  sobie i zapam ięta, kto tu  
je s t stroną zaczepną i napastującą. Odpowie­
dzialność za wojnę bierze na  siebie ten , kto 
w ojnę w ypow iada."

Przyezfy prezyder.t Stanów Zjednoczonych.
W inarcu 1903 roku kończy się o t r - s  u- 

rzęaow ania  obecnego prezydenta Stanów  Z jedno­
czonych Roosevelta. W ybory na prezydenta to 
spraw a poruszająca  dc głębi ca łą  ludność Cori, 
nie dziw więc że już dziś, gdy jeszcze przeszło 
rok ccasu do kam panii wyborczej, kw estya n a ­
stępcy Rooseyelta jesf. oardzo aKtualną i stanow i 
przedm iot ożyw ionych rozpraw  w prasie, n a  z e ­
braniach, w salonach, na  poddaszach, słowem, 
że jest p.zedm iotem  dysausyi publicznej w ca­
łych S tanach  Zjednoczonych

Roosevelt sam  oświadczył, ża kandydatury  
nie przyjm uje, chociaż nia jest wykluczone, że w 
ostatniej chwili ulegnie pre«yi swoich zw olenni­
ków i zmuszony poniekąd, będzie p o n o w u e  kan­
dydował. Jeżel> to uczyni, to jest pewne, że z o ­
stanie w ybrany, bo Rooseyelt iest obecnie najpo­
pularniejszym  człowiekiam w Ameryce północne,. 
Szciególnm  w alka jego przeciw wyzyskowi kapi­
talistów , związanycn w trusty, zjednała m u sym - 
patye > przyu iązanie sserokieb  m ai ludności. P o ­
nieważ jednak jest niepraw dopodobne, ażeby o- 
becny p reard en t ponownie kandydow ał, więc 
dwie kwestye przedew szjstkibm  zajm ują opinię 
publiczną w Am eryce: kto będzie jego następcą 
i co zrobi R ooserelt po ustąpieniu z prezy­
dentury ?

Żeby dzisiejszy kierownik losów Unii miał 
oezczynnis wieśó życie zasłużonego kapitalisty, 
na to nie pozw ala mu ani sKromny stc sunt:o«o 
jego m ajątek osobisty, ani w ro iro n a  energia 
czynu. P rzeznaczają mu w ęc bądź to stanow isko 
kierownika jednego z wielkich un.w ersytetów  a- 
merykańskich, bądź to  posadę am b asad o ra  tub 
redak to ra  jakiej wpływowej gazety am erykań­
skiej. Wuzystko to są  naturaln ie tylko przypu­
szczenia, ale bardzo ciekaw ie charakteryzują one 
stosunKi am erykańskie w ogóle, a zarazem  opi­
nię o dzisiejszym prezydencie

Niemniej ciekaw a jest lista k a rd y d itó w , 
którzy wchodzą w rachubę przy przyszłych w y­
borach. Przedewszystkiem będzie się naturalnie 
znowu w tłk a  toczyć między republikanr.m i i d e ­
m okratam i, tem i dw om a zasadniczem i s tro n n i­
ctwami amerykańsKiemi, z k tórych rządzące d z i­
siaj, republikańskie, ma charak ter wybitnie im- 
peryalistyczny. a drugie więcej liberaln e jest 
zabarw ione. Jedynym  kandydatem  dem okratów  
jest znany p Bryaa. D * a  ra?y i aż uległ on 
przeciw nikow i republikańskiem u i najp raw dopo­
dobniej przepadnie także i teraz, jeżeli re- 
puDhkanie będą umieli postawić odpowiednie­
go kandydata jak o  następcę Roosevelta. Ale 
kandydatów  po stronie republikańskiej jest 
dużo, a  który c nich zostanie u -n a c v  jako  naj 
godniejszy, to jeszete wieika kw estya N ajw iększe 
szanse ma niewątpliwie dzisiejszy sekre tarz  stanu  
dla spraw  wojskowych Taft, c ro ćb y  dlatego, że 
poleca go sam  Rooserelt Jest to zresztą czło­
wiek niew ątpliw ie bardzo dzielny, a  zdolności 
sw oje rządzenia pokazał na  F ilipinacb, gdzie 
przez kilka la t był gubernatorem . Ale T ffc m a

czyna do Lubom ia w r. 1792 kosztow ała według 
dochowanego rachunku około 372.000 zł. K ażda 
legacy? polska olśniew ała sw oją zew nętrzną św iet­
nością cudzoziemców. Nikomu z licznych człon­
ków tych misyj nie im ponuje zagran ica  swoim 
dobrobytem  i kulturą. W racają  jakby utw ierdzeni 
w przekouariu , że polska p su  n. ca i polska sza­
bla więcej w arte od haudiu, przem ysłu i sztuki. 
Nie da się zaprzeczyć, że zam iłowanie zbytku, 
próżność i aw anturn icza fantazya, wiodły m ło­
dych podróżników  ówczesnych na bezdroża Stąd 
pochodź., że mnożyły się zag ran icą  dwuznaczne 
Karyery potskie, fałszywie św ietne, sam ozwanczo 
znakom ite, bardzo krótkie i bardzo niesławne.

Znakom itą sw ą książkę kończy au to r n a ­
stępującym  ustępem :

„Koniec X V III wieku — koniec staropol­
skiego św iata. Zdawałoby się, że koniec stanow ­
czy. ostateczny, koniec końców. Ju ż  dlatego, że 
św iat ten  nie zanikał, nie ustaw ał, rfie przeobra­
żał się norm alnym  biegiem społecznego postępu
i rozw oju, ale urw ał się niejako gwałtem i ka­
tastrofą, runął w raz z bytem politycznym. A prze­
cież ta  dem arkacya była tylko m echaniczną, tu 
granica pozostała płynną — i nie byłoby to m o ­
że niew dzięcznem  zadaniem  dla historycznego 
badacza-psycbologa: w ykazać, jak  tej dalekiej 
przeszłości jesteśm y już dalecy i jak  — b lizey ../

I  oto jest treść Bajnowszego dzieła  W łady­
sław a Łozińskiego, treść, podana niezwykle o b ­
szernie w rozległych ram ach , udzielonych skw a 
pliwie na tem  m iejscu, a  to  ze względu na  d o ­
niosłość tej pracy. W  dzisiejszych izasach, w 
któryck pojaw ia się dążność do deptania trad y ­
cyi daw nej, w spom nień przeszłości, wszystkiego 
w ogóle, co nas w iązać powinno z minionemi 
wiekami. Llstory naszej —  należało w łaśnie tego 
rodzaju p racę  szeroko podać do wiadomości spo­
łeczeństw a polskiego.

Znam ienną cechą każdej treściw ie nap isane> 
książki jest to przedewszystkiem, że o niej tre śc i­
wie napisać niepodobna. Analiza dzieła w ten 
sposób napidanego je s t praw ie niemożliwą. S p ra ­
w ozdaw ca jest tu bezsilny, bo w jak i sposób 
może źwięźle i krótko ctreścić subtelnie nagro­
m adzone, um iejętn ie rozłożone, przedziw nie upo ­
rządkow ane, p raw ie  ponum erow ane szczegóły, da­
ty i w iadom ości, objęte micternie w yrobioną 
s ia tk ą  —  w której każde oczko przeznaczone 
jest d la  w łaściw ego mu, z góry dlań p rzezn a­
czonego przedm io tu?

Bogactwo szczegółów jnsł tak wielkie w tem 
dziele, że utonąć by w niem mozn gdyby aie 
dośw iadczona, żeiazna ręk? au to ra , k tó ra  objęła 
wszystkie te szczegóły w należyte karby, rozło­
żyła je konsekw entnie, m isternie, stw arzając  pod.

Jan Wallach i Syn handel sukna 
i towarów wełnianych

Lwów, Rynek 33.
(założony w r. *&. 1)

Poleca na  sezon bieżący najnew sze m atery a ir ang ie lsk ie  i krajowe. Na ubran ia  m arynarkow e, sa lo ­
nowe, m yśliw skie, sportow e, pa lta  jesienne  i zim ow e, w ierzchy na fu tra , bandy, kostyum y damsKie, 
W ielki w ybór sukna czarnego i palm erstonu na p a lta  i żakiety dam skie, welwety, meltony i lode&y 

na  liberye w wielkim, wyborze, — Próbki na żądanie g ra tis .



GAZETA F  A SODOWA z Fiatku dnia 25 października 1907 Nr. 248-

dużo przeciwników, nietylko wielkich k ap ita ­
listów, którzy będą go zw alczać, jako męża z a ­
ufania Roosevelta, lecz także w szerszych kołach 
w stanie Ohio, skąd jest rodem ; szczególnie z 
dw om a senatoram i stanu tego żyje w zaciętej 
nieprzyjażni. W obec tego m a także pew ne w i­
doki zostania oficyalnym kandydatem  party i r e ­
publikańskiej w iceprezydent F airbanks, m im o że 
za nim nie wiele więcej przem aw ia, ja k  to, że 
był swego czasu wyznaczony przez poprzednika 
fiooseTelta, prezydenta Mac Kinley’a, jako  jego 
następca. Gdyby Mac Kinley nie padł z ręki mor 
dercy, byłby też F airb an k s niew ątpliw ie został 
jego następcą w „Białym dom u.“ Obok tych staje 
jeszcze jeden pow ażny współzawodnik o godność 
prezydenta, b. m inister spraw iedliw ości, dzisiejszy 
sena to r Knox. Był on przez długi czas syndykiem 
wielki :h kornoraoyi kapitalistycznych i cieszy się 
sym patyą w tych w pływ ow ych sferach wrogich 
RooseYeltowi, przytem  m a poparcie prasy , co 
szczególnie w  Ameryce dużo znaczy .

W ym ieniani dawniej jako kandydaci, b. 
sekretarz s tan u  Shaw  i senator la  F clette  nie 
m ają  dzisiaj pow odzenia i zeszli na dalszy plan, 
na tom iast bardzo liczą się z kandydaturą  m inistra 
stann  Elisha Roota, który je s t zwolennikiem  
R ooserelta , a  zarazem  um iał utrzym ać dobre 
stosunki z wielkimi kapitalistam i.

racye w ille; zalanym  jest pałac preiekta i budy­
nek rady m iejskiej. W eleganckim  teatrze m iej­
skim  woda wypełniła cały p a rte r i scenę. S tra ty  
obliczają na  setki tysięcy kor. W ystąpiło też z 
brzegów jezioro Iseo i zalało w iele m iejscow ości. 
W Paw ii s to ją  pod wodą wszystkie ulice n a d ­
brzeżne ; w ylała tam  rzeka Ticino. Sklepienia 
łukowe na moście nie są  w idzialne. Pom pierzy 
jeżdżą na łodziach od domu do domu i rozdają  
żywność powodzianom . Głód i nędza szerzy się 
w całych północnych Włoszech. P iękną Ita lię  
niemal co roku naw iedza jakaś wielka katastrofa. 
Tu posucha, tam  powodzie, trzęsienia ziemi, w y­
buchy W ezuw iusza. W kraju  w zm aga się w 
zastraszający  sposób ubóstwo, niezadowolenie, a 
rząd dom aga się coraz to większych kw ot na 
wojsko i m arynarkę. W łochom grozi wielka k a ta ­
strofa, której końca obecnie nie m ożna p rz e ­
widzieć. Kas. R.

Korespondencye.
M edyolan , 20 października. 

(Burie i powodzie we Włoszech północnyoh. Wyle­
wy wód jeziora Lago Maggiore. — Zalane miasto, 
—  Tragiozny wypadek w Rimini. — Śniegi. — 
Pallanca. — Wylew rzeki Ticiuo. — Kraj ka 

ta strof,)
Od wielu la t nie było we W łoszech takich 

pow odzi, jakie naw iedziły obecnie prow incye: 
Lom bardyę i W enecyę, zw łaszcza okolice Lago 
Maggiore, Como i G arda. Między Ceresio, G a lla - 
ra te  i Y alganna srożyła  się w czorąj trąba  po­
wietrzna, k tó ra  w yrządziła ogrom ne spuscoszenia. 
Skutkiem  przerw an ia  się chm ury Lago M aggiore 
wystąpiło z brzegów  i zalało Kilkanaście wsi 
okolicznych. W oda zalała  siacyę kolejową w L a- 
veno i Luino, oraz p o rty : V altiavag lia  i Germi- 
gnana. K om unikacya kolejow a na  wielu lim ach 
przerw ana.

K ilkudniow e deszcze ulew ne i przerw anie 
się chm ury koło Palianza spowodowało zalanie 
tego m iasteozka; wiele domów zawaliło się. 
W ielkie stra ty  ponoszą kupcy. Pocztę um ieszczo­
no na  wzgórzu, w kościele św. Kocha Piece w 
gazow ni salane i w mieście zalegają ciemności. 
Pow odzi takiej nie pam ięta ją  w ow ych stronach  
od r. 1872. W rzece Adydze wody przybyło o 
4 m etry, w rzece P iave o 3 m. W Now arze hu­
rag an  zaskoczył pociąg i piorun ugodził w m a­
szynistę i palacza i zabił ich.

W Lugano wody jez io ra  Lago M aggiore z a ­
lały kilka gm achów publicznych, tea tr, piękny 
ogród m iejski i e legancką dzielnicę, gdzie się 
zna jd u ją  liczne pałace i wille.

Tragiczny wypadek m iał miejsce w Rimini. 
K apitan kaw aleryi, E. Pirandello w ynalazł przy­
rząd, służący do zużytkow ania fal m orsk ich  w 
celu zw iększenia energii elektryczności. W e Flo- 
rencyi zaw iązała się spółka, k tó ra  dostarczała 
kapitanow i kapitałów  dla czynienia doświadczeń 
i ulepszeń w ynalazku. W Rimini w ybudow ano w 
porcie paw ilon  d la  czynienia p ierw szych  prób. 
Z paw ilonem  był połączony most, wychodzący w 
m orze, a  m ierzący 195 m etrów  długości. Ubiegłej 
nocy burza m orska w yrządziła wielkie szKody w 
porcie. Dziś z ra n a  w spółpracow nik kapitana, in i. 
Giorgio Seryadio  wszedł w tow arzystw ie 2 ro ­
botników na ów most, by spraw dzić, jakie szko­
dy w yrządziła burza. Morze nie było jaszcze u- 
spokojone i fale piętrzyły się. J e d n i  z u ch, naj­
większa padła na m ost i uniosła ze sobą w spo­
m niane trzy osoby. Zwłoki ich znaleziono w o d ­
ległości 1 200 m etrów  od wybrzeża.

Ulewne deszcze padają  w okolicach Lago 
Maggiore od 3 tygodni. Obecnie tem peratura  
bardzo się obniżyła, a  szczyty gór, otaczających 
w ieńcem  jezioro, pokrył gęsty śnieg . Wody 
jeziora  rozlew ają się na przestrzeni wielu mil. 
W idok zarów no groźny, jak  m ajestatyczny. Szkoły 
wszędzie pozam ykane; prace w fabrykach ustały  ; 
kom unika ya odbyw a się za pom ocą łodzi. P iękne 
m iasteczko P allanca, ulubione miejsce pobytu 
cudzoziemców, zdobne w wille i hotele pierw szo­
rzędne, jest całkiem  zalane. Ogrody i parki, 
bardzo s ta rann ie  utrzym yw ane, przem ieniły się 
te raz  w staw y. Pod w odą sto ją kaw iarnie, res tau -

Administracya , Gazety Narodowej” 
przeniesioną została z ul. Kopernika 7, 
na ulicę S z a j n o c h y  nr. 2 (łączącą ul. 
Kopernika z ul. Sykstuaką).

ręcznik — istny słownik, do „życia polskiego- 
się odnoszący, słownik, do którego każdy Polak  
zaglądać m oże i pow inien, by czerpać z niego 
skarby  wiadom ości o przeszłam  życiu przodków 
naszych, skarby , nagrom adzone długą, żm udną, 
ciężką pracą, w sp artą  w ielką erudyeyą i olbrzy­
m im  talentem . Bo — ja k  w kolejdoskopie, orze 
suw ają się przed okiem  czytelnika te obrazy 
.ży c ia  polskiego", obrazy m alow ane .śmiałą ręką 
głębokiego znaw cy naszych dziejów, ręką pew ną, 
m istrzow ską, obrazy lśniące tysiącem  b.irw , prze 
m aw iające do duszy każdego P o lak a  ja k  echo 
m inionych, przedziw nych, bajecznie błękitnych, 
niem al fantastycznych doi, o których zapom inać 
nam  nie wolno...

Gały szereg monografij historycznych tego 
au tora , wielkiej źródłowej i naukowej w artości, 
w kracza w zakres lite ra tu ry  pięknej, gdyż każde 
jego dzieło je s t praw dziw ie artystyczn ie  w ykoń­
czone pod względem formy, Pom im o więc nie­
zgody w jakiej au to r  „Praw em  i lew sm ", „P a- 
trycyatu* etc. żyje już od daw na z autorem  
„W ita N ar w o ja-  i „M adony B usow ickiąj", ślady 
daw nej ścisłej z nim  przyjaźai ciągle się p rze ja ­
wiają w obecnych historycznych dziełach. P rz e ­
śliczny język, dusza artystyczna, ku ltu ra  ogrom ­
na, fantazya literacka, głęboka erudycya — 
wszystko to  sk łada  się na oałość stanow iącą 
pierw szorzędnego historycznego pisarza.

Jakże  znakom itą byłaby powieść h istoryczna 
napisana przez au to ra  „Źyoia polskiego- do spół­
ki... — z autorem  .W ita  N ar w oja- !...

Jan Kazimier s Zieliński

JCronika.
Lwów, dnia 24 października 1907.

W  piątek 25 października Ja n a  Kantego. — G 
kat. Prow a M. — Kai, słow. S&momysł*.

Wschód Btońca (i 40 zachód 4'4o.
W sobotę 26 października E w arysta Pap. -  

Gr. kat. K arpa M. — Kai. słow. Samomysła.
Wschód słońca 6*11 zachód 4 44.
W  niedzielę 27 października Sabiny >.I, 

kat. Nazaya. — Kai. słow. W itomiła.
Wschód słońca 6 43 -d 4 42

Gr

Do dzisiejszego numeru dołączamy nr 42 
„Ziarna-  i nr. 42 „Tygodnika Mód i Powinśoi- 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują.

O d z n a c z en ie  Cesarz zezwolił właścicielowi 
dóbr i podkomorzemu, Arturowi Zaremba-Oieleokie- 
mu w Hadyńkowcach, wielce zasłużonemu prezesowi 
Kółek rolniczych, przyjąć i nosić krzyż komand irski 
papieskiego orderu św. Grzegorza.

— S p ra w a  p rz y m u s u  m u n d u ro  wego dla u 
rzędników. Z kół rząłowyoh stanowczo zaprzeczono 
pogłoskom, jakoby rząd miał zamiar wprowadzić 
przymus mundurowy dla urzędników.

— D e p u ta c y a  k o le ja rz y . “ W  gmachu parla­
mentu pojawiła się wczoraj deputacya narodowej 
orgauizaoyi kolejarzy gal. „Samopomoc-  w Krakowie, 
prowadzona przez pp. Tabaozyńafciego, Darechow- 
skiego, Biernakiewioza i Bazatowskiego. Posłowie 
Battaglia i Petelenz przedstawili depntaoyę prezesowi 
Koła p Abrahamowiczowi, a deputacya przedłożyła 
mu projekt ustawy kolejowej, opracowany na kuafc- 
renoyi w Krakowie. P. Abrahamowie* zajął się bar­
dzo gorąco tą sprawą i w tej chwili zwołał konto- 
renoyę, złożoną z komisyi parlamentarnej K oła 
i polskich członków komisyi kolejowej. W dyskusji, 
jaka na tej konferenoyi się wywiązała, ustalono 
sposób postępowania dla jak  ufij-wybsz' go zrealizo - 
wauia żądań kolejarzy. Prezes Koła. p. Abrahamo- 
wiez, zapewnił delegatów, ie  Koło piLaie uważa 
postulaty kolejarzy za swoje własne. Delegaci Taba- 
ezyńeki i Derechowski dziękowali za tak gorąoe 
przyjęcie, podnosząc, że są wdzięczni im nitru org iui- 
zaoyl Kołu polskiemu, za to poparcie.

— Ks arcybiskup Hryniewiecki ua Litwie.
Ks. arcybiskup Karol Hryniewiecki otrzymał naresz­
cie zezwolenie od rzą lu  rosyjskiego aa odwiedzenie 
swej ukochanej Litwy, z której wygnauy został, a za 
którą zawsze tęsffni. Niezdozwolon) jeduas ks. arcy­
biskupowi wstępu do guberaii wileńskiej. Ks, arcy­
biskup Hryniewiecki wyjechał więo do Baranowicz, 
gdzie ma krewnych i stanął tam dnia 14 b. m, O 
pobycie ks. arcybiskupa w Baranowiczach pisze
.K uryer litewski- : Dostojny gość zatrzymał się w
hotelu hr. Rozwadowskiego. Malowniczo położony 
hotel przez cały tydzień pobytu księcia Kościoła
formalnie oblegany był przez tłumy wiernych, które 
z enmzyazmem oczekiwały widoku i błogosławkstwa 
z rąk uwielbionego pasterza. Z Wilna przybyło spo­
ro intelig-ucyi oraz administrator dyecezyt ks. F rąc ­
kiewicz z ks. Michałem Rutkowskim.

„Było to dnia 20 lntego 1886 roka, kiedy 
światłego i energ.czuego pasterza dyeoezyi wih-ń
skiej 6kazau> ua wygnani-. — pisze dalej „Kuryer 
litewski- . W nieutulonym żalu Litwa pokryła się 
żałobą; w keśoiułach odprawiano modły za powrót 
ks. bisknpa Hryniewieckiego, a w domach katolic­
kich, uu cały " obszarze dyecezyi, słyszeć można
było długie, nooue rodaków rozmowy. 04 owej j 
chwili liozne burze przewiały nad naszeim głowami, j 
potem przyszły manifest, toleriuoyjuc, zapowiedź; 
konstytucji. Z i» .vJo  s;ę, że w jaśniejszą dobę przy.! 
będzie ku nam świotlaua postać dawnego pasterze. I
Ali Mo :.t-;)Utka, zbliż,); «.ę da g«.,uiu ciear 
Wliońokifj ,V chw il 
łia Ł.

ę ua twarzy ks. arcybiskupa Kcynie

, g.i,/ j.ustępcę jego ks. biskupa 
ppa wy słano ua wygoa u u#. I  znowu ten sam smn- 

tek położył si

względu ca rasy, ale wśród mętów żydowskich 
dlatego przybiera formy bardziej niebezpieczne, że 
z niemi solidaryzuje się w każdym wypadku cała 
masa żydostwa. W zanłkaoh ty oh dzielnio trzeba 
siekać źródeł wszystkich zbrodni, tam mają swoje 
siedziby wszysoy passerowio a wydostanie czy to 
epryszka, czy passera stamtąd staje się coraz trud­
niejsze nie tylko przez to, że źydostwo icb kryje, ais 
i dlatego, że rozzuchwalone broni ich na*et czynnie 
przed ręką sprawiedliwości. Stało się już niemal 
regułą, że jeżeli w tamtych stronaoh polioyant ohce 
kogokolwiek za jakiekolwiek przestępstwo aresztować, 
molłocb żydowski, nie pytając ani o powody areszto­
wania ani o osobę aresztowanego, natychmiast rznea 
się i.a po uyauta, by aiesztanta odbić. Jaskrawym 
przykład**, takich stosunków był wypadek wczorajszy. 
Na zbiega ulic Berka i Słonecznej polioyant areszto­
wał jednego awanturnika. W  tej samej onwili otoczył 
go tłum żydowski i rznoił się na niego z krzykiem, 
kijami i kamieniami Niejaki Samuel Werkman, 
czeladnik piekarski, zbieg z Królestwa, ranił nawet 
policyaiiia. Policyant więo puścił aresztowanego 
awanturnica, a ohciał aresztować Werkmana. Lecz 
teraz mottach żydowski wpadł jnż w szał i omal 
poiioyanta nie ukamienował. Szczęściem nadeszła 
patrol i oswobodziła poiicyanta z tej opresyi żydow­
skiej. Podobnym stosunkom na Krakowskiein i Żoł- 
kiewskiem jednak musi być jakiś koniec położony.

X  L w o w sk ie  b u d o w n ic tw o . Przy budowie 
domu przy ul. Pełczyńskiej runęło na wysokośoi II  
piętra rusztowanie a znajdujący się tam robotnik 
tylko dlatego ocalał, ie upadająo, zawisł za belkaoh 
I piętra. Jest jednak ogromnie pokaleczony. N atural­
nie urząd budowniczy lwowski do żadnej winy się 
nie poozawa.

W id m o  c h o le ry . Na wezorajszem posiedzeniu 
magistratu przyjęto wszystkie podane przez nas 
wnioski m-ejskiej rady zdrowia i przyznano kredyt 
10.000 ker. na wstępne czynności asanaoyjne. 
Wnioski te przedłożone będą na dzisiejszym posie 
dztuiu radzie miękkiej dc zatwierdóenia.

Z Brodów piszą: Od onegdaj funkcyooaje na 
pogranicznym rnnkcłe przechodnim w KUtotówce, 
zwanym także Folwarki, delegowany dr. Sirnmióski, 
ns dworca zaś kolejowym fizyk powiatowy dr. Fried- 
berg i dr. Sołtysik czuwają nad wykonaniem środków 
anticbol irycznyuh, jednakże mimo to oo noo masami 
skrycie przekraczają granioę emigranci rosyjscy, 
zmierzający do Ameryki i tu tkwi istotne niebezpie­
czeństwo. Krążą w mieście słuchy, że wzdłuż gra- 
nioy ma być nsiawiony kordon wojskowy, oo byłoby 
faktycznie wskazane.

Z powodu niebezpieczeństwa cholery magistrat 
krakowski uchwalił zbadać różne publiczne i dobro­
czynne zakłady, jatki rzeźnicze, składy szmat i ubrań 
oraz studnie publiczne i zaostrzyć nadzór targowy.

X  K n u o y a  K ra ta . „Rnskyj Sełanyn- skarży
się, ie z 16 „obywateli ruskioh- , którzy podpisali 
zeskontowany przez „Dnistr" weksel kaucyjny za 
3łynnego bohatera ukraińskiego Krata na 15.000 
k<>r. tylko trzech oswiadozyło gotowość spłaoenia 
przypadającej na nich ozęśoi ratalnej spłaty a inni 
płacić nie chcą. Go będzie?

E r o n l k a  k r a jo w a .
Z a rz ą d  „M ac ie rzy  sz k o ln e j Księstwa Cie-

s'.yński-go“ rozpisuje konkurs na posady nauczycieli; 
przy 4 ki. szkole im. Osuchowskiego w Polskiej 0 -  
strawie; przy 3 ki. szkole im. T . Kościuszki w Bo- 
gnm-nie-dworcu; przy 3-kl. szkole w Dzieómorowi- 
ćai b. Dc posad tych są przywiązane pobory według 
ustawy śląskiej, tj. IV kl. 1400 K , III klasa 1600 
K, II  klasa 1800 K , I  klasa 2000 K, dodatki 5- 
letme w wysokości 10 od płaoy zasadniczej,
300 do 500 K na mieszkanie, lub mieszkanie w na­
turze, i 10 pro. od płaoy zasadniczej tytułem  do­
datku „Macierzy". Podania, zaopatrzone w dokumen­
ty służbowe, należy wnieść najdalej do 1 listopada 
br. pod rdresem „Mc óerz szkolna- , Dcm Narodowy 
w Cieszynie.

W y p a d e k  k o le jo w y . W Chełmku (stacja 
między Oś.vięeimem a Chrzanowem, 8 kim. oddalona 
od Oświęcima) nastąpiło wczoraj zderzenie się po­
ciągów t o -arowyob. Pociąg ciężarowy idąoy z Kra­
kowa do Oświęcima, został około 6 rano zatrzyma- | 
ay w Chełmku. Po 80 minutach dano sygnał d o ' 
dalszej jazdy. Gdy maszyna szarpnęła, przerwało się 
połączenie z tyluemi wagonami pociągu, które zo­
stały w Chełmku, przednie zaś przybyły do Oświę­
cim*. Staoya oświęcimska nie wiedziała o tym wy­
padku i dała sygnał dla następnego pooiągu towa- 
roweuo, który też ruszył do Chełmka. Dopiero na 
kilka kroków przed staoyą Chełmkiem, spostrzegł ma- 
szynisn stojące na torze wagony, natychmiast dał 
kontrp..rę, ale bez skutku. Nastąpiło zderzenie. Pięć 
wozów strzaskanych; w wozach tych znajdowały się 
bnraki i drzewo. Z personalu nikt nie dosnał 
szwanku.

'/ <Ł»patyna piszą a a m : Zawiązane ta  przed
dworno laty Koło T. S. L. podjęło obecnie dzięki 
imcyatywie dra Laehiwea i p; Jakubowskiej, oraz 
poparciu katechety ks. Więcława energiczną dzia- 
laluo ć dla rozwoju towarzystwa. Po nowem uorga- 
nizowau o się zarządu nastąpiło uroczyste otwarcie 
ezytelui v daiu 13 bm.

W  dnia 15 bm. jako w 90 letnią roozuioę 
śmierci Kościuszki, odbyła się w tutejszym parafial­
nym rościcie nabożeństwo żsłobne. Na katafalku o- 
krytym kirem i zielenią, otoozouym wojennymi em­
blematami, stanął postument naozelnika, około któ-

wieokiego, jak wtedy, gdy zmuszony bvł opuścić u- r^ J ^  z88t^ .  ^tehgenoyi i włościan,
kachiue Wiluo , zpowu ta sama troska o - ł .d a ę ła  j ? “̂k o w a n e j  przez ks. Sołtysa, od-

o dalszych losach dyecezyi! 3pi'Wia0 ^ '-rjotyozne pieśni.duszą pasterza na myśl
wileńskiej. Cicby smutek i głębokie wzruszenia to­
warzyszyło dostojnemu gościowi, gdy opuszczał Ba- 
ranowioze, uraiąo się z powrotem do Lwowa. Moźo

§ f l r  S te ru b erg  i so o y a lilo i. Hr Stemberg 
gromi uiejcinokrotnie socjalistów, a na wtorkowsin

Już nigdy nie u jrzymy pośród siebie tego, co nawę posiedzeniu izby posłów, zabrawszy głos dla spro- 
Kościoła katolickiego wyprowadził z zamętu dziejo-| stowama faktycznego, powiedział między innemi: 
wego i pchnął na jasue szlaki, u w dusię lu lu  rz u --N a le ży  to do właściwości socjalistów, że sądzą, iż 
cał ziarna miłości. Jaki głęboki nit pokój targał na-1 wydzierżawili moralność. Jeżeli jednak panowis przej- 
szą duszą, gdyśmy żegnali tę wiekiem osrebrzoną | rzycie moralność sooyaldemokratów, zobaczycie, że 
głowę, a którą iud lit^wsk* aureolą ieg«udaraej cu- j  sooyałdeao.raoya jest głównem źródłem dla wszyst­

kich zbrodniarzy, dla wszystkich złodziei i defrau­
dantów. Nie ma prawie żadnej kasy chorych i ła ­

downość, otoczył*.

iirouikń Iw© m» »ika..
X  Tow . o e h ro n y  z w ie r z ą t .  Wydział tego to­

warzystwa odbył posiedzenie, ua którem jrzyjęto Jo 
wiadomości zarządzenie wydrukowania drugiego n a ­
kładu broszury raaoy Józefa Białyui Chołodeckiego 
„O wśeiekliźuie psów- . Dul j uchv/ulono wnieść do 
wydziału kraj. memoryał w sprawie międzynarodo­
wej ustawy o ochronie ptaków, postanowiono zwiększyć 
liczbę nagród dla straży policyjnej, która członkom 
idzie na rękę —  wyrażono podziękowanie weteryna­
rzowi miejskiemu p. Gottliebowi za gorliwe popiera­
nie celów stowarzyszenia i wreszcie omawiano sto­
sunki ochrony zwierząt na prowinoyi.

X  Ż y d o w sk i*  p ro w ó k o e y e . Proletaryat ży­
dowski, gnieżdżący się głównie w dzietnioaoh k ra­
kowskiej i żółkiewskiej staje s.ę coraz brntaluiejszym 
i bardziej prowokującym. Wprawdzie zdziczenie 
wśród mętów miejskich wzmaga się wszędzie i bez

uuyoh publioznyoh funduszów robotniczych, z które- 
mi 80 iyaldemokrata ju t nie uciekł- . Naturalnie bar­
dzo to zabolało posłów sooyalistyeznyoh i wyczeki­
wali tylko sposobności rozprawienia się z hr. S tern - 
bergiem. Wczoraj, gdy posiedzenie izby odroozono i 
posłowie poczynali już wychodzić z izby, hr. Sfera- 
berg pokazywał w kolnaraoh posłom obrazek, przed­
stawiający ekwipaż dworski z woźnicą na koźle i lo­
kajem, którego rysy podobne były do rysów posła 
sooyulistycznego Sohumeiera. Sooyaliśoi dowiedziawszy 
się o tem, wypadli na korytarz. P. Sohuhmeier 
chwycił hr. Sternberga za gardło wołając: łajdaka, 
uliozaiku itp. i podniósł rękę do uderzenia go w 
twarz. W tej obwili atoli urzędnik kancelaryjny o- 
tworzył drzwi sali, przed którą stał hr. Sternberg, 
a w której odbywało się właśnie posiedzenie jakiegoś 
klubu, Hr. Sternberg wpadł do salt, a stamtąd wy­
szedł na korytarz i na ulicę. Sooyaliśoi udali się do

prezydenta izby di. Weiskirobnera i zapowiedzieli, 
że hr. Sternberga stanowozo do izby nie wpuszozą. 
W skutek tej zapowiedzi obawiają się powtórzenia 
gwałtownych scen dzisiaj.

W sprawie tej przychodzą dziś bliższe szcze­
góły: W dniu wczorajszym pod konieo posiedzenia
hr. Sternberg pokazywał znajomym karykaturę, 
przedstawiającą powóz dworski, na koźle tego powo­
zu dworskiego siedział lokaj w mundurze tajnego 
radcy, twarz zaś tego lokaja była fotografią rysów 
posła sooyalistyoznego Sohuhmeiera. Owa ksrykatu- 
ra zresztą zupełnie niewinna, będąca daleką od or­
dynarnych karykatur, które się pojawiają w humo­
rystycznych pismaoh socjalistycznych przeciwko po­
słom inuych stronnictw, doprowadziła sooyalistów do 
wściekłości.

Pięćdziesiąt posłów sooyalistyoznyoh rzuciło się 
aa jednego hr. Sternberga, który przecież nie uciekł, 
lecz cofał aią przed owym tłumem przeciwników, 
paląc z zimną krwią cygaro i trzymając pięści goto 
we, aby pierwszego, który się dotknie, powalić o 
ziomię, hr. Sternberg bowiem słynie z wielkiej siły 
fizycznej. N e. prośbę jednak posłów ozeskich i urzę­
dników kanoelaryi izby poselskiej, hr. Sternberg, o- 
stateozuie, aby nie doprowadzić do zapełnego skan­
dalu, przez czerwoną salę wyszedł d tzw. hali a 
stamtąd udał się na miasto.

Dzis — jak  telegrofują z Wiednia — pojawił 
się hr. Sternberg w izbie z nabitym braaningiem, 
który pokazywał wielu postom. Sooyaliśoi wobec 
brauninga duli Steinbergowi spokój, zwłaszcza, że 
powiedział on wczoraj, że jak psa zastrzeli każdego, 
ktoby śmiał podnieść na niego rękę, a wiadomo, że 
hr. Sternberg potrafi takiego słowa dotrzymać.

§ N owe w y a a la ik l  E d iso n a . Na zgromadzę 
niu 300 członków towarzystwa „American Elektro- 
Chemical Sooiety- , które odbyło się onegdaj w No­
wym Jorku, jak doniósł o tem telegram, zawiadomił 
Edison, że uareszoie po długoletniej pracy ndało mu 
skonstruować nowy akumulator, posiadająoy wprost 
aieograuiczodą pojemność elektryczności, a przytem 
nieztnieraie lekki. Rozwiąz mie teyo problemu — 
oświadczył Edison — musi sprowadzić zupełny prze­
wrót w stosunkach k imnnikaoyjuych. Nowy akamu- 
lator jest znacznie tańszy, nii używane obecn'e ma­
szyny motorowe, dzięki czemu w przyszłości musi 
eleztryezuy wóz motorowy wejść w powszechne 
lżyoie. Konie znikną z ulic miasta i gośoińoów, 
również ciężkie lokomotywy i maohiny okrętowe. 
Uuzestnioy nozonego zgromadzenia, zapytywani o 
zdanie, oświadozyli zgodnie, że uważają wynalazek 
Edisona za niezmiernie doniosły i są przekonani, że 
Edison nie rozgłaszałby o nim wiadomości, gdyby 
nie był zapełnię pewny pomyślnego wynika swego 
wynalazkn.

Edison zawiadomił również, żs zajmował się 
wiele kwestyą taniego i szybkiego budowania domów 
robotniozyeh i wygotował najszozegółowsze plaay, aby 
w ciągu kilkanastu dni wznieść s cementu i żelaza 
domek dla rodziay robotniczej za cenę tysiąca 
dolarów.

Z m a rli .
Ki. Marcin Ularikl, proboszcz krośnieński, 

jubila-, prałat Ojca św., uoiarł w Krośnie dnia 22 
b. m., przeżywszy lat 77, z tego 54 w kapłań­
stwie.

W ojc iech  O poka . Dziś odbył się pogrzeb 
długoletniego pomocnika kasjera teatrn lwowskiego. 
Nieboszczyk był jedną z bardziej popularnych posta­
ci, któią %uał cały Lwów... z aa okienka kasy tea­
tralnej. Trzydzieści lat z górą był on szafarzem bi­
letów w teatrze skarbkowskim na przedstawienia po- 
poładnluwe — a na wieczorne na galeryę. Bardzo u- 
przej ny, grzeczny, cieszył się ogólną sympatyą n 
bywalców teatralnych „Pan Wojciech- , który liczył 
72 lat, pozostawił po sobie pamięć uczciwego, 
przywiązanego i życzliwego dla teatru praoownika.

tfiepertnar lwawuiu«xa teatrn m ielsk iezo .
W piątek  „Cyran > de Bergorao11 Bostandr.
W  sobotę o 3 popoł „Otello** Szekspira, wieczór 

o 7 „W al* irya“ Wagnera; w ystęp pp. Zboidskiej- 
Ruszkowskiej i p. Dygasa.

W niedzielę o pól do czw artej popoł „ Jaś  i 
Małgosia", wieczór o pół do ósmej „Faust"; występ 
p, Bohusz i p. Dianiegc..

W  poniedziałer „Oyrano de Bergera*" Ro- 
standa.

We wtorek „Cyganerya*; w ystęp p. Bohuss i  p. 
D ygasa .

We środę „Gyrano de Bergerao** Bostanda,
We czw artek „W esoła wdówka z p. Sohupp.
N ajbliższą prem ierą będzie „Ioh czworo" trage- 

dya ludzi g łupich  G abryeli Zapolskiej.
Repertnsr teatru kfn kn w ikleto.

W piątek „Sikoła" Kaweckiego.
W  «obotę „Cyd" Corneilla.
W niedzielę popol. „B ew izor z P etersburga" — 

wieczór „Cyd* .

MAŁY FEJLETON
Kiedy to się skoAczy!...

K toś zadzw onił do mego m ieszkania. S łu ­
żąca o tw orzyła  drzwi. Z a  chwilę weszła do mego 
pokoju i zam eld o w ała :

— P a n  inspektor przyszedł.
— P ro ś ! — zawołałem , zryw ając  się z miej - 

sca. Byłem pewny, że to  jak iś  inspektor podat­
kowy, czy jeszsze gorszy, k tó ry  przyohodzi z o ­
baczyć moje m ieszkanie i zbadać  osobiście m oje 
stosunki.

W  tej obwili wszedł jak iś  elegancki b lon ­
dyn, g ładko w ygolony, w yglądający trochę na 
szofera autom obilow ego, trochę  n a  nic.

— Jestem  in sp ek to r X — przedstaw ił się,
—  Bardzo mi przyjem nie — rzekłem blady 

— czem mogę służyć? Proszę łaskaw ie spocząć...
— Jestem  —  ciągnął m ój gość — inspek­

torem  najw iększego, najsolidniejszego tow arzy ­
stw a ubezpieczeń „C analia ...-

— A h...
—  Tak. I  przychodzę w yłącznie w pańskim  

interesie...
T e ra z  b łysła m i wesoła myśl. Pewnie p rzy ­

chodzi mi proponow ać, abym  objął jak ąś  donrze 
p ła tną  synekurę w ich urzędzU).

— Bardzo m nie to  zaciekaw ia... — rzekłem  
ożywiony,

— tYidzi pan  —  deklam ow ał dalej mój 
gość — dobrodziejstw a a se k u ra c ji są  panu jako 
inteligentnem u człowiekowi dobrze znane, każdy 
dziś się ubezpiecza ma przeżycie, czyni to  dla 
żony, dla dzieci...

— w‘em,wiem,
— To dobrze. C ieszę  się, że nie trzeba  p a ­

nu szczegółowo w y jaśn iać  i mogę odrazu przy­
stąp ić  do rzeczy; daj s ię  pan ubezpieczyć 1

D arm o Uómaczifłem mu, że już jestem  dość 
wysoko ubezpieczony, że w ięcej płacić nie mogę, 

i te premie płacę s w ielk im  wysiłkiem. Z ołówże
kiem w ręku p rz e k o n a ł m ię  ten genialny czło' 
wiek, że z ła tw o śc ią  będę mógł płacić jeszcze 
wyższą prem ię a se k u ra c y jn ą , ale przedtem  m u­

siałem  m u dokładnie podać, ja a ie  m am  dochody, 
jakie wydatki, jak ie  długi, słowem  wydobył ze 
mnie wszystko, jak na  spowiedzi i na tej pod­
staw ie przekonał mnie, że powinienem  jeszcze 
raz  się ubezpieczyć i że mogę płacić. Byłem już 
praw ie gotów do interesu, a le  na szczęście p rz y ­
pom niałem  sobie, że  już przedtem  kitka razy w 
ten sam  sposób przekonano mnie o mojej sile 
płatności, a  ja  p rzy  płaceniu każdej prem ii s tę ­
kam , jak lokom otyw a. A żeby się pozbyć inspe­
ktora, przyrzekłem  mu, że się ubezpieczę, ale p ó ­
źniej, bo dziś nie m am  czasu. To był ten fatalny 
błąd, który potem  mścił się na mnie długo.

Od tej chwili nie marr spokoju. Od roku 
pan inspektor odwiedza mię dw a razy uziennie, a 
gdy mnie w dom u nie zastaje, mówi m iim  d o ­
mownikom, że na mnie chętnie poczeka. Składa 
zarzutkę, siada przy mojem biurku, czyta moje 
listy i zaczęte odpowiedzi, wypala m i wszystkie 
papierosy, przegląda książki, załatw ia sw oją ko- 
respondencyę, jes., jak  u siebie w domu.

W tym  czasie genialny człowiek poznał 
wszystkich m oich krew nych, przyjaciół i zn a jo ­
mych, bardzo wielu z nich ubezpieczył, a  jed n e ­
go, k tóry  nie mógł się ubezpieczyć, doprow adził 
do sam oLójstw a. Często zagląda do naszej ku­
chni, daje żonie różne wskazówki i rady, poznał 
naszą kucharkę i ubezpieczył jej narzeczonego.

Mam jak ąś dziwną słabość do tego czło­
wieka i choć z całego serca pragaąłbym  go się 
pozbyć, nie m ogę go za drzwi wyrzucić.

Przyrzekam  mu z dnia na dzień, że się 
ubezpieczę, a  nie mogę mu tego odmówić, bo 
stał się dla nas praw ą ręką i przyjacielem. Na 
migrenę, reum atyzm , ból zębów i inne domowe 
choroby zna ten cztowiek tysiąc środków , z k tó ­
rych ani jeden nie pom aga. 1 jak  takiego wy­
rzucić ?

Braliśm y się z początku  na różne sposoby. 
Żona odchodziła rano  do rodziców i oałemi 
dniam i nie pokazyw ała się w domu, ja  siedzia­
łem w kaw iarni i w racałem  późnym wieczorem. 
Lecz w domu m ów iła nam  stuga, że p. inspektor 
był sześć razy i kazał powiedzieć, że przyjdzie 
ju tro .

śc igał mię w m ieście i niejeden z moich 
znajom ych był przekonany, że uciekam  przed wie­
rzycielem. N ieraz, w racając do dom u, w idziałem  
inspektora, w chodzącego do naszej kam ienicy. W  
początkach tej plagi sądziłem , że lepiej będzie 
przeczekać na  ulicy, bo inspektor, nie zastaw szy 
mnie w domu, odejdzie.

Gdzie tam  1 Czekałem  nieraz godzinam i na 
deszczu lub śniegu, a  jego  nie było w idać. On 
siedział w ciepłym  pokoju u m nie, a  j a  stałem  
na m rozie, lub na  deszczu pod dziuraw ym  p a ra ­
solem .

Teraz byw a już u nas stale i jest u mnie 
w domu pierwszym  gospodarzem . W ie, gdzie co 
leży, a gdzie powinno leżeó, co jest załatw ione, 
a co m a być załatw ione, nakręca nam  zegary, 
często zostaje na  obiad, a onegdaj wypowiedział 
naszej k ucharce  posadę, bo m u coś n iesm a- 
kowało.

Dwa razy  dzieunie podsuw a mi do podp i­
sania arkusz z wnioskiem  na ubezpieczenie, a że 
ja  go nie podpisuję, więc w ytłóm aczył żonie, że 
jestem  kiepskim  m ężem, bo nie dbam  o je j przy­
szłość na w ypadek mojej śm ierci. I m oja żona 
od kilku tygodni chodzi ze spuszczonym  nosem.

A ja  w cnw iiach sam otności, co praw da 
bardzo rzadm ch, padam  na kolana, wznoszę ręce 
ku niebu i pytam  ze łzam i w oczach :

— K<edy to  aię skończy? Kiedy to się 
skończy 1?

—  Zwykły trybunał karny skazał dr. Broni­
sława Zielińszisgo, byłego koacypiatę dyrekoyi 
skarbowej, a później kurowaika Tow. prawnej 
ochrony podatników w Krakowie i przewodniczącego 
koła męskiego im. Asnyka Tow. Ssk. Lud., z po­
wodu oszukańczej krydy, oszustwa i sprzeniewie­
rzenia na 4 miesiąoe więzienia. Zasądzony wyrok 
przyjął.

— „Zdemokratyzowane- w ostatnich czasach 
prezydyum miasta zaraz na wstępie swych rządów 
nic odpowiedziało nadziejom. Rzecz poszła o droży­
znę mięsa. Drożyzna ta dokucza obywal-lom Krako­
wa, a wszelkie przedsiębrane dotąd środki nic na 
nią zaradzió nie mogły. Nie pomógł i historyczny 
wół, którego rozebrano i rozówiartowano wobeo ca­
łej komisyi drożyznianej, aby na tym przykładzie 
obliczy,'*, ile winny wynosić oen/ mięsa, nie pomo­
gło i założenie jstki miejskiej, która przez pewien 
czas piasperowała bardzo szczęśliwie, później jednak 
— rzekomo z puwonu jamohś kompromisów między 
prezydum a rzeźnikami — zaczęła wykazywaó nie­
dobory, nie p mogły i pozwol -ula na sprzedaż tań­
szego mięsa rzeźuikonr z okolicznych wiosek, zwła­
szcza, że pozwolenie i udogodnienia istniały faktycz­
nie tylko na papierze, w prakty-e zaś rzeźnicy za • 
miejscy spotykali na każdym kroku szykany i utru­
dnienia. W ostatnim czasie ceny bydła obniż, ły się 
znacznie, uzasadniona więc była nadzieja, ie i ceny 
mięsa się obniżą. Tymozasem pozostały one na da­
wnej wysokości Wreszeie prezydynm miasta na 
pierwszem posiedzeniu rady miejskiej, po dokonaniu 
zwrotu na lewo, ogłosiło, ze r/.eźnicy godzą się na 
zniżenie i obwieściło oyfrę tego zniżenia. Obywatelki 
Krakowa przyjęły oczywiście zawiadomienie z n ie­
kłamaną radością do wiadomośoi, a niejedna, w y­
czytawszy je w pismaoh, dała służącej mniejszą 
kwotę na kupnu mięsa. Tem większe było zdziwieni i 
i rozgoryczenie, gdy służba powróciła z doniesie­
niem, że mięso niu a aic nie staniało. Na wszelki - 
interpelaoye miel1 rzeźnicy figla*ną odpowiedź: „ ś  
to nieoL panienka idzie do prezydenta po tańsz 
mięso, albo do gazety!" Wobeo objawiającego bi 
niezadowolenia, prezydyum pospieszyło z zawiadc 
mieniem, ze pertraktacye już się toozą, że jest. wszel 
ks nadzieja, iż doprowadzą do pomyślnego wynik 
itd. ilA. Bylehy tylko aie sprawdziło się przysłowie. 
Nim słuńus zejdzie...

Sprawoy drożyzny innych artykułów źywnoś
i drożyzny mieszkań — pisze krakowski korespon­
dent „D i. pozo “ — zaczynają powoli znikaó z Ki. 
kona, liozba osób z Królestwa, które w ciągu osta­
tnio)) lat na{iłymęły tłumnie do Krakowa, powoli ma­
leje. Objawia się to zwłaszcza na uniwersyteou, 
gdzie w ostatnich lataeh liozba słnohaozy podskoczył . 
ogromnie w  górę. W roku bieżącym, który w tych 
dniaoh się rozpoczął, obniżyła się jnż ona o przeszło 
450 nosniów, którzy gdzieindziej widoeznie się skie­
rowali, przekonawszy się, że w mieśoie naszem nie 
cieszą się zbytnią sympatyą i że o zarobek tn trn- 
dno, trudniej moźe, niż gdzieindziej. Oozywiście i 
dzisiaj jeszcze wśród uczniów, wychodzących z wy­
kładów, widzi się wiele mundurów szkolnyoh rosyj­
skich, ale gromadka ta jest nieznaczna w porówna­
nia ze Btanem dawniejszym.

jtteble stylowe wszelkiego rodzaju najtaniej kupić 
można w znanej z uczciwości i dobrego w y­

konania istniejącej od ro k u  1854 Spółce stolarzy lwowskich, Plac Bernardyński 17
Rysunki, projekta wszelkich urządzeń na żądanie.
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— Z pism warszawskich wyjmujemy notatkę 

kronikarska, która lepiej charakteryzuje obecne sto­
sunki w Warszawie, niżeli długie opisy. Notatka ta 
ma tytuł „W  przyarępie dobrego humoru* i opiewa: 
Przechodnie na w.] Chmielnej byli świadkami, a w 
części i ofiarami, następującej wyjątkowej awantury: 
Około g. 8 wieczorem, ulicą pędziły dwie dorożki 
parokonne. W pierwszej siedziała jakaż dobrana kom­
pania podejrzanych panów, w drngiej hałaśliwe to­
warzystwo pań, o tyle niepodejrzariych, że ich przy­
należność do pewnej warstwy mętów społecznych nie 
pozostawiała żadnej wątpliwośoi. Publiozność, niedo­
wierzając tyra wiwatom, zaczęła uciekać w popłochu, 
jakoż okazało się, że miała racyę. Gdy ulica opusto­
szała, pozostało na niej dwoje ranionych kulami : 
służąca i i;cipo:ter pism. Przyozyną eskapady z 
krwawym epilogiem był „dobry bumor“ kompanii 
alfonsów i ich przyjaciółek, a powód do dobrego 
humoru miała im daó pogłoska o cofnięciu rozpo­
rządzenia o wysiedlaniu ich z Warszawy, gdzie im 
tak dobrze, że za mc opuszczać by jej nie chcieli. 
Stąd libacyc, a później przejąć liku  po mieście z 
wiwatowemi strzałami, CzT by taka bezeeremonial- 
ność i rozpasanie mogło byó możliwe w jakim kol­
wiek innem mieście.

— Kilka lat rozstroju, wielkie w Warszawie poozy- 
niło spustoszenie, zrujnowało część warsztatów wy­
twórczych w kraju, a zdemoralizowało bardzo szeickie 
koła ludności. Przywódoy ruchów ostatnich lat z a ­
powiadali, że ich wynikiem będzie conajmniej wzrost 
poczucia godnośoi osobistej w efaraoh pracujących, 
8 dalej lepsza praca w zamian za lepszą p łacę ; 
tymczasem jedne i drugie przewidywanie zawiodło. 
Ze zwiększoną butą i zuchwałością, utrudniającą 
wszelkie stosunki społeczne, łatwo się dziś spotkać 
można — ze spotęgowanem poozuciem godności 
osobistej natomiast rzadko, — bodaj, ozy nie rza­
dziej, jak dawniej. Faktem jest, że żebranina roz­
powszechniła się szeroko nawet pomiędzy takimi, 
którzy iebrad nie potrzebowaliby, gdyby im się chcia­
ło pracować. Ale ohęci do pracy coraz mniej, a dzię­
ki tema bandytyzm wzrasta.

Dotychczas okazuje się też, że koła robotnicze 
lepszych zarobków nie na to używają, aby zadosyó 
uczynić większym potrzebom kulkuralnym, aby po­
lepszyć warunki swego bytu, lecz na to, aby jak- 
najmniej pracować. Że taka wogóle jest teadencya 
wśród kół praonjących, to widzimy w chwili obecnej 
aa wsi. Bośliay okopowe, mianowicie kartofle dały 
piękny plon, a czas do wybierania kartofli jest tak 
piękny i pomyślny, że praca stała się o wiele mniej 
uciążliwą, niżeli bysva zwykle, przy pogodzie nie­
pomyślnej. Nie mniej o robotnika bardzo trudno, bo 
urodzaj kartofli jest powszechny; włościanin mało­
rolny ma iuh zapewniuną dostateczną ilośó na zimę, 
więc o poprawienie bytu przez pracę zarobkową 
uift dba.

— Agenci oonrany w Warszawie aresztowali 
40 członków P. P. S., w tej liozbie jednego oskar­
żonego o zabójstwo dwu osób prywatoyoh i 4 uozest- 
Uików pogromu policyi i sklepu monopolowego w 
sierpniu 1906 r. Wśród aresztowanych j«st też 
dwóch sędziów partyjnych i pewna żydówka, która 
dowodziła w czerwca 1905 r. tłumem w czasie za 
burzeń, gdy usiłowano budować barykady.

— U znanego literata Antoniego Sygietyńskie- 
go odbyła się rewizya; zabrano wiele listów i manu­
skryptów, między temi powieść, przygotowaną do 
druku.

W sklepie p. Golióskiej na pl. Teatralnym a- 
reeztowano oórkę jego, pannę Sygietyńską.

— W nocy > poniedziałku na wtorek pomiędzy 
Przysieką u Tanelem, na linii Kieloe-Dąbrowa ko­
lei nadwiślańskich, wydarzyła się katastrofa. Z P rzy­
sieki wyruszył pooiąg nr. 493, złożony z parowozu 
i 33 wagonów z wołami i trzodą, a z Tunelu po­
oiąg nr. 33, towarowo-osobowy z wagonami IY  kla­
sy. Zdaje się, że jeden z sygnałów, danych o wyj­
ściu pociągów, był fałszywy. Pociągi wpadły na sie­
bie pod samą tarczą semafarową rozjazdu Tunel. 
Starcie było straszno. W pociągu wołowym nr. 423 
wszystkie wagony spiętrzyły się lub pogruchotały. 
W  pociąga towarowo-osobowym uległy rozbicia 6 
Wagonów. Oba parowozy są mocno uszkodzone. Ofia­
ry w ludziac^: w pociągu nr. 423 zmiażdżeni zostali 
aa śmierć 3 przewodnicy, którzy pilnowali bydła ; 
w pooiągu nr. 32 jest ciężko poraniouyoh 7 osób z 
pośród służby kon-uktorekiej i podróżnych. Rannych 
odwieziono do szpitala w 01 kusza.

Pod szczątkami wagonów widać jedne zwłoki. 
B rak jeszcze kilku ludzi. Możliwe, że leżą pod grn 
zatni. Z wagonów, naładowanych bydłem, 6 jest 
•druzgotanych, a transport zabity. Ogółem w obu po­
ciągach jest 15 wagonów rozbitych, obydwa parowo­
zy są uszkodzone. Linia kolejowa zawalona jest od­
łamkami oraz wagonami powulonemi na boki. Uprzą­
tanie linii potrwa kilka dni. Najbliższe pociągi nr. 
3 i 6 dojechały do miejsca katastrefy i poróżni mu­
sieli się z niob przesiadywać, aby ruezyó w dalszą 
drogę. Na miejsoe przybyły władze sądowe a Kielc. 
W e wtorek, o g. 10 zrana wyjechał do Warszawy 
pociąg nadzwyczajny z personalem lekaiskim i fel- 
ozerskim oraz ze środkami opatrunkowemu Tym sa­
mym pociągiem udały się na miejsoe katastrofy wła­
dze kolejowe.

Przyczyną katastrofy było zepsnoie automaty­
cznego apuratu sygnałowego, który wskaznł wolną 
linię, gdy z przeoiwnej strony puszozouo pociąg.

— Pozwolono na otwarcie w Wilnie szkoły z 
językiem wj kładowym litew sum , „A.Lń-ik; Wiest- 
nik“ pisze, że Litwini widzą w tern stanowcze po­
parcie ich ze etrony rządn w walce z polonizmem.

— Z  Kijowa donoszą, że skutkiem  nowsj 
ustaw y wyborczej do Dumy, Polacy na  Podolu 
rosyjskiem  nie mieli siły przy praw yborach  prze­
prow adzić sw oich kandydatów , Rosyanie natom iast 
okazali się wobec nich wcale niekom prom isowo 
usposobionymi. W pow. Olgopolskim na Podolu 
w im ieniu Polaków  przem aw iał n a  posiedzeniu 
przedwyborczym  szlachty p. Fryd . Jurjew icz, żą­
dając w ybrania jednego Polaka i kładąc nacisk 
na  to, iż w czasie poprzednich wyborów, gdy w 
wobec pojednaw czych zapew nień i bardzo czu-

próśb, w ybrali aż trzech Rosyan, uszczupla­
jąc  tym sposobem swoje kadry . Po osobnej n a ­
radzie Rosyan nad w nioskiem  Jurjew icza, wypa- 

odpowiedź odm ow na, wobec czego gdy roz­
poczęły gję w łaściwe wybory, Polacy, odmówi- 
n B*d -Przyi r cia kartek  w yborczych, grem ialnie 

1 salę. Podobna sytuacya pow tórzyła się 
nych *  za8ławskim i m ohylowskim  i wielu in-

Poueya w Hamburgu wydaliła 30 Pola­
ków, austryackich poddanych jako -uciążliwych ob- 
eok.ajowoów*.

Z całego wiata.
H a m b u rg . P.; ro .-iM r.łfl„;a . ła t ,nęł ok *ło 

ujścia męki Tujo, niedak-ko Lizbony. Po

których znajdowała się znaczna ilość, z wielką tru­
dnością udało się uratować.

fflessyna. Tutaj, jakoteż w Reggio di Calabria 
i innyoh miejscowościach Włoch południowych dało 
się wczoraj uczuć trzęsienie ziemi.

Proces Moltke-Harden.
B e r lin . W czoraj rozpoczął się proces o 

obrazę czci, w  któiym  jako  oskarżyciel w ystę ­
puje były kom endant m iasta  B erlina h r. Kuno 
Moltke przeciw w ydaw cy ,Z u k u n ft“ M aksym ilia 
nowi H ardenow i.

Napływ publiczności ogrom ny. Obie strony 
przybyły osobiście.

P rzew odniczący podaje do w iadom ości, że 
sąd  wezwał n a  św iadków : kanclerza Biilowa,
szefa wojskowej kancelaryi gabinetowej hr. 
H fllsena-H aeselera, oraz h r. L inara. Ci w s z y ty  
nie mogli przybyć, pierw szy z powodu nieobe­
cności w Berlinie, ostatn i z powodu choroby.

W śród przybyłych św iadków  są baron  Ber­
ger, pani E lbe (rozw iedziona h rab ina  Moltkowa); 
da 'e j jako św iadkow ie są w ezw an i: naczelny re ­
dak to r Paw eł Liem ann, podpułkownik Otto b r. 
Moltke.

Nie jaw ił się lts ią ię  Filip Eulenburg , a jego 
zastępca praw ny oświadcza, że książę mimo cho­
roby przybył do Berlina, a le  nie je s t w m o żn o ­
ści jaw ienia się przed sądem, gotów  dać się 
przesłuchać w pom ieszkaniu.

Nie jaw ili się rów nież wezwani jako  św iad­
kowie : książę F ritz  Eulenburg, o raz pani Heyden, 
h r. W ilhelm  i hr. F ritz  H ohenauowie, o raz radca 
trancuskiej am basady Lecontes.

Przedm iotem  oskarżen ia  są poszczególne 
zdan ia  ze znanych artykułów  „Zukunft*, w któ­
rych  hr. Moltke widzi zarzut, jakoby schlebiał 
skłonnościom seksualnym . (P rzed  kilku dniam i 
podaliśmy dokładnie historyę całej tej spraw y i 
streszczenie pryw atnego aktu oskarżenia).

W  ciągu rozpraw y ośw iadczył H arden, że 
artyku ły  jego miały cela polityczne i że przytem  
tylko nadm ienił osobę pryw atnego oskarżyciela, 
nie czynił m u jednakże zarzu tu  nienorm alnych 
skłonności seksualnych, tylko powiedział, że 
oskarżyciel m a anorm alne uczucia seksualne; 
udowodni, że oskarżyciel wobec swej żony, te­
ściowej i ojca zaw sze na to się powoływał, że 
m a anorm alne uczucia.

K iedy przewodniczący proponuje porozu­
mienie, ośw iadcza H arden, że raczej pójdzie do 
w ięzienia.

Z astępca oskarżyciela ośw iadcza także, że 
ośw iadczenie H ardena nie w ystarczyłoby dla 
przyw rócenia czci swego m andanta. W dalszym 
przebiegu procesu  oskarżyciel oświadczył, że 
„K oło przyjacielskie" w tej form ie, ja k  tw ierdził 
H arden w artykułach, nie istniało i istnieć nie 
mogło. Przyjaźń oskarżyciela do księcia Eulen- 
burga istnieje od lat najm łodszych i nie ma nic 
wspólnego z przew rotnym i objaw am i.

Następnie m ówiono na rozpraw ie o m ał­
żeństwie i rozw odzie oskarżyoiela, przy czem 
Harden oświadczył, że zna historyę tę  od la t 5; 
gdyby miał zam iar szkodzić oskarżycielowi, da­
wno już byłby przytoczył w piśmie swem te 
fakty, a Moltke musiałby natychm iast złożyć swój 
m undur.

R adca sądow y Gordon zastrzega się prze­
ciw tw ierdzeniu H ardena, jakoby ak ta  rozw odo­
we oskarżyciela zaw ierały fakty, któreby zm u­
szały M oltkego do złożenia m unduru.

Na pytanie przewodniczącego, czy oskarżo­
ny uw aża przyjaźń oskarżyciela z ks. Eulenbur- 
giem  za idealną, z wykluczeniem deliktów płcio­
wych, odpow iada H arden, że jest przekonany, iż 
obaj ci panow ie nie popełnili p rzestępstw  p łc io ­
wych, sądzi jednakże, że przyjaźń ta  m iała z a ­
barw ienie erotyczne.

Przewodniczący następnie szczegółowo ro z ­
patryw ał ustępy artykułów , oznaczone przez o- 
skarżyciela jako  obrażające go. Przyszło do oży­
wionej sprzeczki między obu stronam i. H ardeu 
w każdym poszczególnym w ypadku zaprzecza, 
aby w artykułach, które jedynie z czysto po li­
tycznych pobudek zam ieszczał, m ożna wyczytać 
to, co pragnie wyczytać o skarżycie l; przytem  
kilkakrotnie czyni aluzye do radcy francuskiej 
am basady Lecontesa i do jego skłonności seksu­
alnych. Oskarżyciel p ryw atny  ośw iadcza, że nie 
zna tego p an a  bliżej, ale czuje się obrażonym  
z pow odu, że został w m ięszany w to koło, do 
którego należ j Lecontes, oskarżony o zboczenia 
seksualne.

Dalsze spory między obu stronam i pow sta­
ły  w spraw ie dopuszczalności przesłuchania 
rozm aitych, powołanych przez oskarżonego 
świadków. R adca sędowy Gordon zastrzega się 
przeciw przesłuchaniu rozwiedzionej hrabiny 
Moltkowej.

N astąp iła  przerw a, po której oświadczył 
przewodniczący, że trybunał postanow ił dopuścić 
prow adzenie dowodu na to, że pryw atny oskar­
życiel czuł specyalną niechęć do rodzaju  żeń­
skiego. '

Jak o  pierw szego św iadka przesłuchiw ano 
rozwiedzioną żonę Moltkego; w dłuższym w yw o­
dzie przedstaw iła ona sentym entalne zachow anie 
się (Schw&rmerisches V erhalten) Moltkego wobec 
księcia Eulenburg* i ośw iadczyła, że m ąż wielo­
krotni* przyznaw ał, że przyjaźń między męż­
czyznam i wyżej s taw ia  od miłości do kobiet. 
Była często n arażan ą  na złe obchodzenie się ze 
s tro n y  męża.

Na zapytanie H ardena, czy praw dą jest, ze 
Moltke powiedział r a z :  „Utworzyliśmy koło do­
koła cesarza, tam  u .k t nie w ejdzie*, — odpow ia­
da pani E lbe, że słyszała to  od m atki.

Porucznik K ruse, syn rozwiedzionej h rabiny 
Moltke z pierwszego m ałżeństw a, potw ierdził 
rów nież inkrym inow ane tw ierdzenie H ardena.

B e rlin . Proces H ardena — o ile sądzić 
m ożna już z dotychczasow ego przebiegu — przy­
biera dla oskarżonego obrót korzystny, a nato 
m iast coraz bardziej kom prom itujący nietylko 
dla Moltkego i E ulenburga, ale po części naw et 
i d la sam ego cesarza i osób z najbliższego jego 
otoczenia. Z  zeznań świadków w ynika między 
innemi, że ks. Eulenburg i inni tow arzysze z tej 
zacnej kom panii mówili o cesarzu  W ilhelm ie, 
obdarzając go stałym  przydom kiem  „Liebchen*.

Zastępca prawny hr. Moltkego na odnośne 
zapytanie przewodniczącego, czy to  jest praw dą, 
oświadczył, że mógłby dać w tym względzie w y­
jaśnienia tylko na rozpraw ie z wykluczeniem 
jaw ności.

Jed n ą  wielką kom prom itacyą dla Moltkego 
było przesłuchanie rozwiedzionej z nim pierwszej 
jego żony. O powiedziała ona między innym i taki 
charak terystyczny  w y p ad ek : Oto gdy ks. Eulen­
burg pewnego razu po wizycie u n ich  zapom niał 
na  stole chusteczkę, Moltke, znalazłszy ją  po 
jego odejściu, rzucił się na nią, jak  na drogo 
cenną zdobycz, podniósł ją  do ust i począł gorąco 
całow ać ze s ło w am i: „Moja d u s z a ! Moja
miłość 1“

H rabina opow iada dalej, że od pewnego 
dnia Moltke począł ją  zaniedbywać a hr. E ulen­
burg oświadczył jej w yraźnie, iż dzieje się to na 
jego życzenie, przyczem robił jej w yrzuty, d la­
czego poślubiła jego przyjaciela i odebra ła  mu 
przez to tak  w iernego d ruha. A kiedy wzajem 
pani Moltke poczęła EuienDurgowi robić w y­
mówki z pow odu tego cudackiego stosunku i ro z­
b ijan ia  je j ogniska domowego, on odpow iedział: 
„ Ja  naw et mojej w łasnej córki nie wydałbym  za 
Moltkego*.

W dalszym ciągu rozpraw y stw ierdzono z 
zeznań świadków, że Moltke starał się d la tego  
z:ij.aó przyboczajin  adiutantem  cesm ea, gdyż 
Eulenburg potrzebow ał mieć na tern stanow isku 
kogoś bardzo zaufanego, aby wiedzieć o wszyst- 
kiem, co dzieje się na  dw orze i w najbliźszem  
otoczeniu cesarza.

Stwierdzono nadto  że kiedy ks Eulenburg 
był am basadorem  we W iedniu, Moltke przy jeż­
dżał do niego, sk ładał mu częste wizyty i p rz e ­
byw ał w  jego pryw atnych apartam entach  całem i 
godzinami, nieraz do późnej nocy—przy drzwiach 
zam kniętych.

Ostatnie wiadomości.
Powiększenie marynarki niemieckiej.

„Koeln. £ tg .“ donosi, że rząd dom agać się 
będzie pom nożenia łodzi podwodnych, aby m ógł 
w tym  kierunku dorów nać innym potęgom m or­
skim

Telegramy i telefonematy
5 dnia 24 października 1907.

Stan zdrnwia cesarza.
W iedeń . Ja k  b iuro  korespondencyjne do­

wiaduje się z Scńónbrutiu , polepszenie w stanie 
zdrow ia cesarza  utrzym ało się także przez wczc- 
ra js .y  dzień.

W ied eń . „K oresp . Wilhelm* donosi w ieczo­
rem  o stan ie  zdrow ia cesarza : Objawy k atara lne  
trw ale ustępują. Ataki kaszlu są o wiele rzadsze, 
niż poprzednio, oraz ani w przybliżeniu tak  silne. 
Popołudniu kaszel był nieznaczny i nie tak m ę­
czący jak pierwej. Polepszenie postępuje stale. 
Siły zw iększają się. U sposobienie m onarchy jest 
obecnie bardzo dobre. Przechadzka po galery i 
zamkowej trw ała  w czoraj trzy kw adranse. Pod­
czas w ieczornej wizyty stw ierdzili lekarze, że 
stan  sił i apetyt są  zadow alające, k a ta r u s tę p u je ; 
ogólny s tan  zdrow ia polepsza się.

W iedeń. Przy dzisiejszej wizycie porannej 
lekarza stw ierdzili sta łą  poprawę w zdrow iu cesa­
rza. Noc dzisiejszą spędził cesarz nadzw yczaj d o ­
brze. Kaszel nie przeryw ał snu, tak, że z całą 
pew nością m ożna tw ierdzić o początku rekon- 
w alescencyi.

W iedeń. O stan ie  zdrow ia cesarza  dow ia­
duje się B iuro korespondencyjne, że polepszenie 
trw a dalej, objaw y ka ta ra ln e  z m niejszyły się.

Rada państwa. 
Posiedzenie wczorajsze.

W ied eń . W  ciągu dalszym  w czorajszego 
posiedzenia izby posłów w dalszej dyskusyi nad 
nagłym wnioskiem K tofacza w spraw ie drożyzny 
środków  żywności zabrał gtos poseł S tark , wy­
wodząc, że jeżeli pragnie śię istotnie usunąć d ro ­
żyznę środków  żywności, to izba pow inna prze- 
dewszystkiem dokonać reform y podatkow ej w 
form ie progresyw nego podatku dochodowego. P o  
s e ł  Pick p rzem aw iał za nagłością po ezesku. Po 
przem ow ach m ów ców  generalnych S ternberga  i 
Schram m la odrzucono nagłość 140 głosam i prze­
ciw 91. (Okrzyki pro testu  i w rzaw a na ław ach 
czeskich radykałów ).

Na tem obrady  przerw ano.
Dokonano w y b o r u  d o  d e p u t a c y i  

k w o t o w e j .  W ynik skru tyn ium  będzie podany 
do w iadom ości.

W zapytaniu do przewodniczącego wystąpił 
poseł S y lw ester przeciw sposobowi, w jaki s ta ­
wiane są  wnioski nagłe. 56 pow odu tych w nio­
sków izba w ystaw iona jest na pośmiewisko całej 
ludności (potakiw ania). P ro testu je  im ieniem  n ie ­
mieckich posłów  wolnom yślnych i chętnych do 
pracy stronnictw  przeciw tem u postępow aniu  i 
prosi prezydenta izby, aby postara! się o to, by 
w porozum ieniu z przyw ódcam i stronnictw  izba 
zajęła w tej spraw ie s tan o w czą  postaw ę.

Prez. W eiskirchner odpow iada, że uczyni 
zadość tej inieyatyw ie i zw raca  się ze sw ego 
stanow iska do izby nie tyle z prośbą, ale z pe- 
wnem napom nieniem , aby wreszcie przystąpiła 
do zgodnej, pozytyw aej pracy.

Następne posiedzenie dziś.

Posiedzenie dzisiejsze.
W iedeń . Na początku dzisiejszego posiedzenia 

izby posłów prez. W eiskirchner oświadczył, że 
według otrzym anych p rzez  niego w iadom ości 
wczoraj po zamknięciu posiedzenia hr. S ternberg 
m iał w sali pokazyw ać ka ry k a tu rę  posła Schuh- 
m eiera. Prezydent uw aża, że takie postępow anie 
nie jest odpow iednie w ciele ustaw odaw czem , nie 
licuje z godnością i pow agą izby. W alki polity­
czne, z karykaturam i, czy bez nich, powinny byc 
prow adzone poza tą  salą , tu  zaś szerokie masy 
ludów austryackich  przystały nas do pow ażnej, 
rzeczowej pracy. (O alaski) M uszę więc z powodu 
wczorajszego zajścia w yrazić ubolew anie. (Okla­
ski i odosobnione protesty.)

Między w pływam i znajdu ją  się interpelacye 
p. B reitera w spraw ie aresztow ania, 4 żołnierzy 
w Przem yślu z powodu zażaleń, wniesionych u 
generała, m ającego inspekcyę, oraz w spraw ie 
rzekom ego nadużycia w ładzy urzędowej przez 
starostw o w Sanoku.

Przystąpiono do dyskusyi nad w n i o ­
s k i e m  n a g ł y m  p- H l i b o . w i c k i e g o  
w spraw ie przygotow ania zerw ania  wspólności 
z W ęgram i.

Prezydent udzielając wnioskodaw cy głosu, 
prosi go, aby  trzym ał się ściśle w granicach u z a ­
sadnienia nagłości.

P . Hlibowicki n a  w stępie ubolew a, że nie 
wolno mu przem aw iać po rosyjsku, następnie 
krytykuje ugodę austro-w ęgierską ze stanow iska 
praw nopaństw ow ego i ekonom icznego i przeciw ­
staw ia konsekw entne postępow anie W ęgrów.

Posiedzenie trw a  dalej.
W ied eń . Podczas mowy M arkow a, gdy za­

czął m ów ca po rosyjsku, przyszło do gwałtow­
nych scen między mm a  Ukraińcami.

W iedeń . N a posiedzeniu przełożonych klu­
bów br. Beck oświadczył, iż wobec tego, że p. 
B reiter cofnął swój w niosek naglący, Izba może 
dziś przystąpić do pierwszego osytania ugody. 
U stalono porządek m ówców.

W ie d e ń . Dziś odbyła się n a rad a  przewód 
ców klubów. Obecny był bar. B eck, który wska 
zał na  doniosłość załatw ienia ugody i jak najry­
chlejszego rozpoczęcia pierwszego czytania.

Prezydent ministrów zaw iadom ił, że poseł 
B reiter oświadczył gotowość cofnięcia swego n a ­
głego wniosku po złożeniu uzasadnionego ośw iad­
czenia w izbie. W obec tego jest nadzieja, że po 
załatw ieniu  będących na  porządku dziennym  
nagłych  wniosków rozpocznie się piewsze czy ta­
nie ugody.

Sytuacya parlamentarna.
W ied eń , b r. Beok konferuje pilnie z wszyst- 

kiemi, choćby najm niejszem i stronnictwam i, p ra ­
gnąc je raczej pozyskać, aniżeli sobie n a raz ić  — 
konferował więc naw et z p o s ł a m i  s y o n i -  
s t y c z n y m i ,  którzy naturaln ie  o ugodzie 
austro-w ęgierskiej nic mu powiedzieć nie umieli 
ale natom iast przedłożyli mu spraw ozdanie o po­
łożeniu żydów w A ustryi a  głównie w G a ­
l i  c y i.

W iedeń . Br. Beck konferow ał z przewód- 
cam i frakcyj czeskich. O statecznego wyniku 
tych konferencyj nie ma jeszcze. O pow iadają, że 
posłowie czescy zadowoliliby się sam em  oświad 
czeniem br. Becka co do narodow ych postulatów  
czeskich.

W iedeń . N a wczorajszem  posiedzeniu klubu 
ludowców ośw iadczył p. S tapiński, że klub lu­
dowców m a głosować przeciw ugodzie w pierw- 
szem czytaniu, a  dalsze stanowisko ludowców 
bęazie zależne od zachow ania się rządu  wobec 
ich postulatów.

W ied eń . Ze strony polskiej już wczoraj 
rozpoczęto usiłow ania, m ające na celu nakłonić 
stronnictw a czeskie, ażeby nie przeszkadzały p ra­
widłowemu załatw ieniu ugody węgierskiej w p a r­
lam encie. Szereg w ybitnych posłów polskich od­
bywał wczoraj konfereneye z posłami czeskimi, 
tłum acząc im, co za zgabne następstw a dla ca ­
łego życia parlam entarnego w Austryi miałoby 
w prow adzenie n a  nowo rządów  absolutnych z po­
mocą § 14.

W iedeń . Przesilenie gabinetow e w ystępuje 
coraz w yraźniej. Agiaryuaze czescy w ystąpili z 
żądaniam i tzw. rzeczowych koncesyj w zam ian 
za głosow anie za  ugodą. Jeżeli isto tn ie nie po 
rzucą oni swoich żądań to wszystkie stronn ictw a 
czeskie przystąpią do opozycyi, a uchw alenie 
parlam entarne ugody s tan ie  się więcej niż wąt- 
pliwem i  gabinet bądź częściowo, bądź cały 
będzie się m usiał podać do dymisyi.

W iedeń. „Sław . K orresp.* donosi: N a po­
czątku dzisiejszego posiedzenia klubu młodoczeskie- 
go m inistrow ie Pacak i F orzt oświadczyli, że po ­
stanow ili podać się do dymisyi.

W iedeń . Dziś obiegała tu  pogłoska, że m i­
nistrow ie dr. F orzt i dr. P acak podali się dziś 
rano  do dym isyi; jako  kandydatów  mających 
najwięcej szans, w ym ieniają do teki m inistra 
handlu członka Izby panów  W ohankę, a na  s ta ­
nowisko m inistra ro d ak a  P ra szk a  lub H rubana.

W ied eń . Na posiedzeniu klubu młodo- 
czeskiego pp.: dr. F o r z t  i P a c a k  podali do 
w iadom ości, że o d d a l i  s w e  p o r t f e l e  d o  
d y e p o z y c y i  prezyden ta  gabinetu.

N astępnie odbyła się długa na rad a  poufna. 
Sytuacya jest bardzo zaostrzone.

Są głosy, które tw ierdzą, że przesilenie 
wyjdzie po za klub mtodoczeski i że także inoi 
Cze i p rzejdą do opozycyi. Obecnie nie m ożna 
powiedzieć, co może z t  go wyniknąć.

Podwyższenie płac oficerskich.
B u d a p e sz t. Dzienniki donoszą, że budżet 

arm ii wykazuje zw yżkę zapotrzebow ania dzie­
więciu milionów koron na  polepszenie płac ofi- 
eerskich.

Na Bałkan le.
S a lo n ik i. Silne oddziały B ułgarów  pojaw i­

ły się w okolicy Bsnmcy. Zjaw ieniu się Bułga­
rów, ja k  zwykle, tow arzyszą gw ałty i zabójstw a. 
W K arastrum icy  poraniono w łościanina, podej­
rzanego z zdradzenie kom itetu bułgarskiego, przy 
uprow adzaniu w oczach męża po rąbano  form al­
nie w kaw ałki jego żonę.

Wojna w Maroku.
P a ry ż . M arokański korespondent dziennika 

„Le T em ps“ przesyła sw em u pism u z R abatu 
trzy jakoby autentyczne dokum enty, z których 
wynika, iż Mulej-Hafid jest zdecydow any na ostrą 
i osta teczną  walkę z F rancyą. W edług tych d o ­
kum entów  poselstw o wysłane przez M ulej-Hafida 
na dwory europejskie miało na celu podburzenie 
m ocarstw  przeciw Francyi.

W dokum entach jakoby przedkładanych 
rządom  państw  europejskich była w yraźnie m o­
w a o wypędzeniu Francuzów  ogniem i mieczem.

Z Rosy..
P e te r s b u rg .  C ar przy jął wczoraj w P e te rs- 

hofie na posłuchaniu angielskiego am basadora.
M inister dworu bar. F redericks w yjechał 

za  granicę.
Prace około napraw y okrętu „Sztandar*  

niebaw em  m ają być zakończone. Za dni 14 s ta ­
tek ten wypłynie z K ronsztadu poczem p rzedsię­
wzięte będą reperacye w ew nętrzne. Do końca 
bieżącego roku  „Sztandar* ma być zupełnie 
gotów.

W y b o ry  d* Damy.
P e te rs b u rg . Foiski kom itet przedw yborczy 

postanow ił, aby oddano głosy n a  Rodiczewa, 
K olubauna i M ilukowa.

S e jm  baiandzkC
H olsln^for.-i Komisya konstytucyjna sejmu 

finlandzkiego uchw aliła deklaracyę, że w ydanie 
20 milionów m arek z fialadzkich kas państw o­
wych na państw ow e cele rosyjskie nie sp rzeci­
w ia się konstytucyi, jadnakże  potrzebnem  jest 
konstytucyjne załatw ienie kwestyi wojskowej i w 
tym  duchu ma być wniesiona ustaw a.

A re sz to w a n ia  n a  u n iw s rsy te e le .
M oskw a. Oaegdaj zgromadziło się około 

3000 studentów  w auli uniw ersyteckiej, aby  z a ­
protestow ać przeciw wyrokowi śm ierci, w ydane­
mu na dwu studentów  K om endan t m iasta  z a ­
żądał telefonicznie rozw iązania  zgrom adzenia. 
Ponieważ tem u nie chciano uczynić zadość, przy - 
była dc auli polieya. Po kilkakrotnych n ad arem ­
nych wezwaniach do rozejścia się, aresztow ano 
41 studentów , k tórych skazano potem  na małe 
grzywny.

Z am ach y .
O rz e ł. W edług dalszych doniesień  o napa­

dzie na pociąg kolejowy koło K araczew a (przv- 
pom iaam y w czorajszy nasz telegram ), podczas 
przeszukiw ania pociągu aresztow ała polieya pięć 
podejrzanych osób, o raz dwóch rannych bandy­
tów. B anda liczyła 15 osób. N a szynacL znale­
ziono bombę Podczas napadu prócz posłań ia  
pieniężnego, zginęło dw óch podróżnych. Z 60.000 
rubli znaleziono w w agonie nienaruszonych 20 
tysięcy rubli.

Z Persyi.
T e h e ra n . 3zach przyjął wczoraj prezydyum 

parlam entu i podpisał rozporządzenie, m ocą któ 
rego gabinet otrzymał dymisyę. Nowego prezy­
denta m inistrów jeszcze nie m ianow ano.

Dział ekonomiczny.
P rz e s ile n ie  finansow e w A m eryee . Z No­

wego Jorku nadeszły wczoraj Wia .ouiośin o zastano- 
wieoin wypłat ze strony nowojorskiego Bankr 
d.pozyt. „Koikerbok-Trust“ . Towarzystwo te zasta­
nowiło wypłatę wkładek w południe, oświadczyło 
jednak, że już nazajutrz zwracać będzie wkładki. W 
takiej sytuacyi jrzyszedł z pomocą skarb państwa 
i do dyspozycji targu pieniężnego postawił 20 mi­
lionów d.larów (100 milionów koron). Pod wodzą 
Morgana otworzył się komitet ratoakowy Bank 
Knikerboski jest jednym z największych zakładów 
bankowych i depozytowych w Ameryce. Towarzystwo 
to załoionem zostało w r. 1884 z kapitałem zakła­
dowym 6 milionów koron. Z zysków nierozdzielo- 
Bych zebrała się nadwyżka 29 milionów koron. 
Depozvty banku wynosiły 810 milionów koron. Kurs 
akcyj tego banka notował jeszcze z początkiem paź­
dziernika 1.100 dolarów, podczas gdy wartość nomi­
nalni. akcyi wynosiła tylko 100 dolarów.

Gdy kompania Knikerboska zastanowiła wypłatę 
wkładek, powstało ogromne wzbdrzenie pomiędzy 
czekającym1 na wypłatę wiaśoioidaini depozytów. 
Byro ich około 309. Nie obcięli oni opuścić 
banku.

W filii banku, znajdującej się w dzielnicy 
Harlem żądali właściciele depozytów tak gwałtownie 
zwrotu pieniędzy, łe polieya opróżnić musiała 
bank.

Równocześnie w samym banka i w innych 
filiach poczęła gromadzić się eon z liczniejsza pa 
bliczność i domagała się zwrotu wkładek. Ponieważ 
ran był przewidziany, powiększono liozbę urzędników, 
którzy najrychlej zaczęli wypłacać pieniądze,

VP filii, znajdająoej się w dzielnicy Broux 
oddz.dało to nsoakajająoo na tłum, że nadjechały 
dwa ? ozy, naładowane brzęczącem złotem.

Ran na Kuikerbok-Trust oddziałał na giełdę, 
Kursa spadły, cu natychmiast pociągnęło za soną 
upadłość kilku domów bankowych.

Z Waszyngtonu telegrafnją, że sekretarz skarbn 
Cortdyon zarządził, że rozazieioao pomiędzy banki 
narodowe 30 milionów koron jako depozyt rządowy.

Ostatnie telegram y z Nowego Jo rk u  dono­
szą o zastanow ieniu wypłat ze strony  czterech 
trustów , S topa procentow a poszła bardzo znacz­
n ie  w górę. M inister skarbu  Oortelyon po­
lecił, aby bankom  now ojorskim  oddać do dyspo- 
zycyi dalszych 50 milionów koron.

W czoraj odbył się ponownie run  n a  główny 
zakład i wszystkie filie trustu  Knicerboskiego. 
Tysiące ludzi zażądało pieniędzy. O g. w pół do 
10 o tw arto  drzwi i zaczęły się wypłaty. Pu­
bliczność uspokajała się dopiero wówczas, gdy 
w ypłacano pieniądze bez przeszkody. P rzed  
filiami odbyły się form alne zbiegow iska. Z łoto i 
pieniądze przywieziono w zam kniętych w ozach 
meblowych, autom obilach i jednokonkach. W  r e ­
zultacie przeaonali się członkowie rady  n ad zo r­
czej, że pom im o ciągłych wypłat olbrzym ich co­
raz Więcej publiczności przybyw a i że pieniądze 
nie w ystarczą.

O goaz. I I 1/* dano  w głównym zakładzie 
sygnał do zap rzestan ia  wypłat, a za chw ilę dano  
ten sam  nakaz filiom Polecenie to — pomimo 
zaw iadom ienia, że popołudniu dalej wypłacać b ę ­
dą, wywołał dziki popłoch zrozpaczonych klien­
tów, którzy nie odebrali złożonych w banku de­
pozytów. N a stolikaoh kasyerów  leżały jeszcBe 
pieniądze, gdy w ydano nakaz  Łasianow ienia w y­
płat —  publiczność zrozpaczona chciała  gw ałtem  
zabrać pieniądze — czynili to  ludzie bogaci i 
ubodzy. S łużba energicznie rozpędziła publiczność, 
Która staw ia ła  opór. Sprow adzono policyę, k tó ra  
pozam ykała bank i filie T rw ało to jeszcze kilka 
godzin, zanim  m ożna było p r ie jść  ulicam i. O d­
gryw ały się sceoy rozpaczliwe.

Z *ynkow towarowych
Bank rolnic*> we Lwowie.

Lwów dnia 24 października,
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W aluta koronowa-
Pszcnioa gotow a od 11*70 do tl'90 , ps lenica na ter > 

muia 0*— do G*o0. Żyto gotowe 11*10 do 11*30, żyto r a  
tenaiiitt 0 00 do 000. Owies obroezny gotowy 7*10 do 
7*30. Jęozmiei. pastewny 7*00do 7*5'). Jęczmień brow. 3*00 
dc 8*50. Rzepak —*— do —*00. Lnianka 0*00 do 0*C'‘. 
Groch pastew ny 7 — do 7 50 groch do gotow ania 
9*50 do 10.00 Wyka O Oj du 0 00. Bobik 6*60 do 0*8 j 
H reczka 0'00 do 00*00. K ukurudza nowa za 58 kno 
00*0 do 0*00, kukurudza sta ra  0*00 do 0 00. Chmiel n >- 
wy sa  56 kilo 00*00 do 00*00, chmiel s ta ry  00*00 do 
00*00. Koniczyna czerwona 70*— do 75* —, koniczyna, 
biała 45 — do 55—, koniczyna szwedzka 7 0 — do 
80*—. Tym otka —*— do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
64*50 dc 64*75. Spirytus paritas Tarnopol na term iny
 • jo  —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn-
gentowauy 34*50 do 34*75.

Usposobienie: Tendenoya zwyżkowa przeważa. 
Ceny zbóż a także i artykułów  pastew nych znowu 
podniOily się. Popyt bowiem się w zm aga a zaofiaro­
wanie bardzo słabe.

B n d s p e s A  dnia 24 października. Kurs w koro­
nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na październik 
11*96—11*98 na kwiecień 12*68—12 69 żyto na paździer­
nik 11*36—11*40n a  kwieoiea 11*90—11*91 owies na pa­
ździernik 7*90—7 91 na kwieoień 8*60—8 61 tukurudza 
na maj 7*21—7*22. Rzepak na sierpień — *—

Tendencya: spokojna.
Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: lepsze.
Pogoda: piękna.

Z tą rg ć w  H a n d lo w y c h .j,
W le d e d ,  23 październ ika. S p i r  y t  u s. 2 a  to ­

war skontyngentow any z, aostaw% natychm iastow ą za 
100 HI. płaoono kor. 81 60 do. 62 —

Tendencya : niezmieniona.
C u k i e r :  R aanada prim a z dostaw ą na tych ­

m iastow ą z Wiednia w całych wag. K. 72*— do 72*25. 
R afinada seounda z dostaw ą natychm iastow ą z W ie­
dnia w  oałych w agonach K. —* Kostkowy prim a
w skrzyniach netto  z dostawą natychm iastow ą z 
W iednia K. — *—, w całyoh wzgonai i  K. — *— do 
—*—, beczkami do —*—.

Tendenoya: spokojna.
U»— W — B— — — B— W —

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiadaj

Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 

zagraniczne wydają
Dom bankowy i kantor wymiany

S O K R I t  i  W i i l E H
Zlecenia z p row incji bez doliczenia pro-

wizyi.
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fśród życia towarzyskiego.
Powieść EDYTY WARTHON.

(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy).

Spojrzał na  brudny róg ulicy, na którym  
stali, na tram w aje i wozy, toczące »ię z ogłusza­
ją c , m hałasem .

— Nie możemy stać tu ta j; niech pani 
pozwoli zaprow adzić się gdziekolwiek na filiżan­
kę herbaty . „Longw orth" jest tu  niedaleko, a me 
będzie tam  nikogo o tej godzinie.

F iliżanka herba ty  w ciszy, gdzieś zdała od 
tej w rzawy i tego brudu, w ydała jej się narazie 
bardzo upragnioną. N iebaw em  stanęli przede- 
drzw iam i dam skiego hotelu, który R osedale wy­
mienił, w chwilę później zaś siedział naprzeciwko 
Lily a  garson staw iał między nimi tackę z 
herbatą.

—  Może przedtem  kropię whiskey albo ko­
n iak u ?  Pani wygląda na zupełnie chorą, miss 
Lily. N iechże pani przynajm niej naleje sonie 
m ocnej herb a ty ; garson, podaj pani poduszkę do 
opareia.

Lily uśm iechnęła się na zalecenie, zeby piła 
m ocną herbatę . W szak zaw sze walczyła, żeby 
nie u e d z  te j pokusie. P ragnienie tego silnego 
środka pobudzającego ścierało  się zawsze z 
pragnieniem  snu — pragnieniem , które dręczyło 
ją  w nocy, a które uspokoić m ogła tylko ta m a

124 ła  flaszeczka w jej dłoni. Ale dzisiaj herb a ta  n ie  
mogła być za m ocna — Lily liczyła na nią, 
spodziewała się, że wieje ciepło i energię w je j 
puste żyły.

Gdy tak  siedziała; spuściwszy powieki, 
śm iertelnie znużona, jakkolw iek pierwsze łyki 
ciepłego napoju  zaczęły jnż zlekka zabarw iać  je j 
lica — Rosedale nanow o uległ urokow i jej uro 
dy, Ciemna obw ódka dokoła oczu, bladość sk ro ­
ili, poprzecinanych błękitnemu żyłkami, uwy­
datniały  bardziej jeszcze biask jej włosów i p u r­
purę ust, jakgdyby cała  je j pulsująca żywotność 
w nich była ześrodkow ana. Na ponurem  czeko- 
ladowem  tle ścian restauracyjnych, czyste linie 
jej głowy zarysowywały się tak  wyraźnie, jak  w 
najjaśniej oświetlonej sali balowej. Patrzył na 
nią ze zdumieniem i zaniepokojeniem , jakgdyby jej 
uroda była zapom nianym  w rogtem , który skrył 
się w zasadzce a  teraz wyskoczył i rzucił się na 
niego znienacka.

Dla rozproszenia ciężkiej atm osfery usiłował 
nadać lekki ton rozmowie.

— 1 cóż, miss Lily, nie w idziałem  pani 
wieki całe, nie w iedziałem  wcale, co się z panią
s ta ło .

Po tych słowach umilkł, pow strzym any 
onieśm ielaiącem  poczuciem komplikacyi, do k tó­
rych mogłyby doprowadzić. Jakkolw iek nie w i­
dział Lily, niemniej słyszał o n ie j ; w iadome mu 
były jej stosunki z panią 9 a tc h  i plotki, jakie 
stąd  wynikły. Środow isko paai H atch było jednem 
z tych, w których niegdyś byw rł gorliw ie, e. któ-1

rych  teraz unikał rów nie starann ie .
Lily, k tóra  pod wpływem herba ty  odzyskała 

zwykły jasność umysłu, czytała wyraŹDie jego 
myśli i rzekła z lek k im  uśmiechem:

P an  nie chciałbyś naw et wiedzieć nic 
o mnie. Przyłączyłam  się do k la s  pracujących.

Spojrzał na nią z naiw nem  zdum ieniem .
—  Przecież pani...? W ięc cóż pani robi na  

Boga ?
— Uczę się sz y c ia .. przynajm niej p róbu ję  

się uczyć — odparła.
Rosedale stłum ił okrzyk zdum ienia.
— Cóż znowu... pani chyba nie mówi po­

w ażnie, co ?
—  Najpoważniej w św iecie... Muszę p raco ­

w ać na  życie.
— A le mnie mówiono,., m yślałem , że pani 

jest u Normy Hatch.
— Słyszał pan, że poszłam do niej na se­

k retarkę ?
— Coś takiego, zdaje mi się.
Pochylił się naprzód i napełnił znów jej fi­

liżankę
Liii odgadła, jakie wątpliwości budzi w nim 

ten przedm iot rozm ow y i podnosząc oczy na 
niego, rzekła nagle :

— R ozstałam  się z nią przed dw om a m ie­
siącam i.

Rosedale m anew row ał dalej niezręcznie im-
brykiem  a Lily była pewna, że słyszał, co o niej 
mówiono. Ale czego też Rosedale nie słyszał?

Oparła się łokciem  o stół i siedziała, pa

trząc na niego tak , ja k  dotąd nigdy na niego nie 
patrzała,

Niezrozum iały poryw zniew alał ją  do m ó­
wienia o swem położeniu z tym człowiekiem, od 
k tórego ciekaw ości b ron iła  się zawsze tak  za ­
cięcie.

—  Zdaje mi się, że pan zna panią H atch ? 
Zrozum ie pan zatem , że ona może zbytnio u ła ­
tw iać  życie.

Rosedale spojrzał na  nią zdum iony, a  Lily 
przypom niała sobie, że aluzye były wogóle dla 
niego niedostępne.

— W  każdym  laz ie  to  nie było m iejsce 
odpow iednie dla pani — rzekł, olśniony zupełnie 
blaskiem  w patrzonych w niego oczu. On, który 
m usiał dotychczas zadaw alać się spojrzeniam i, 
pochw yconem i w przelocie i szybko niknącem i 
pod powiekami, siedział teraz i patrzył prosto w 
te oczy, skierow ane na niego, prom ienne, j a ­
śniejące.

— Rozstałam  się z nią —  m ówiła dalej 
Lily — inaczej ludzie powiedzieliby, że dopom a­
gam do ożenienia F redzia  Van O sburgh’a z p a ­
nią Hatch, on zresztą  w cale nie jest dla niej za 
aobry... a  ponieważ ludzie m ówią tak w dalszym 
ciągu, widzę, że byłabym mogła doskonale pozo­
stać, gdzie byłam.

— O, Fredzio.., — Rosedale powiedział to 
tonem  lekcew ażenia, k tóre  wykazyw ało, jak  d a ­
lece rozszerzył się w idnokrąg jej pojęć. — F re ­
dzio się nie liczy... Ale ja  wiedziałem, że pani

nie pozwoliła się w to  wmieszać. To nie w pani 
stylu.

Lily zarum ieniła się z lekka — nie mogła 
ukryć przed sobą, że słow a te spraw iły jej przy­
jemność. Byłaby pragnęła siedzieć tak jeszcze i 
pić herbatę  i mówić w dalszym ciągu z Roseda- 
lem o sobie. A le sta re  przyzw yczajenie przestrze­
gania konw enansów  przypom niało jej, że czas 
przerw ać rozm ow ę i lekkim ruchem  cofnęła 
krzesło.

Rosedale pow strzym ał ją .
— Jeszcze ch w ilę .. proszę jeszcze nie od­

chodzić; niech pani posiedzi spokojnie i w ypo­
cznie trochę  dłużej. Pani bardzo mizernie wy­
gląda...

Urwał, spostrzegłszy, że posuwał się dalej 
niż zam ierzał, L ily  dostrzegła tę w alkę i zrozu­
m iała j ą ; zrozum iała takża natu rę  czaru, k tóre­
mu ulegał, gdy z oczyma do je j tw arzy przyku- 
temi, zaczął z n ó w :

—  Co pani, u Boga, m iała n a  myśli, m ó­
wiąc, że się pani uczy szycia?

— To, co pow iedziałam . Jestem  uczennicą
u R eginy.

— Boże m iłosierny... pani? Ale po co? Wie­
działem , że c io tka zaw iodła panią; powiedziała 
mi o tern pani F isher. A ie zdaw ało mi się, że 
otrzym ała pani od niej le g a t .,

(C. d. n.)

Drobne ogłoszenia
po 4  hL od wyrazu.

l i p *7 O li v l n , ki- gimn., celujący, po 
U l  £  u l i  azakoje lekcyi aa wsi Da prze­
ciąg całego .oku. Zgło»xeni» : Lwów, poste 
teaf. 125. 839

Młoda Angielka li:
na luo towarzyszka starszych panienek. 
Biiśsse szczegóły Dwór Tuczempy, R a ­
dymno. 838

Dwupiętrowa kamienica
z  obszernym  ogrodem , jeszcze 3 
la ta  w olne, z powodu s to su n k ó w  
spadkow ych tan io  do nabycia. — 
B liższe w iadom ości udziela „Do- 
ro te u m “ p rzy  ul. S zajnochy (róg 

Sykstuskiej). 764

r: )
od  1 styczn ia , in te ligen tnego , te o ­
retycznie  w ykształconego i po sia ­
dającego dłuższą p rak tykę w za­
chodniej G alicyi. — O ryginalnych 
św iadectw  nie zw raca  się. Z głosze­
nia tylko p ise m n e ; osobiste bez 
poprzedniego upow ażnienia w yklu­
czone. — A dresow ać: Aleksandra
W iktorow a w Czndcu. 801

N lebyw alu  sposobność !
P r a w d z i w e

p & r & k i e  d j w a a y ,
czysto  w sehodule, 

dekorseye ścienne i nattuty w rozmaitych 
wielkościaon, począw szy od 40 koron z < 

sztukę. Nowo otworzony msgazyn

ul. Słowackiego 1. 4. 1. p.
naprzeciw c. k. głównej poczty.

i toni Ul

il
polecam w 3 gatunkach : 

do zwykłego użytku butelka k. i  *80 
wyborowy nr. 2 „ k. 2-50
kuracyjny nr. 3 „ k. 3*50
pocztą w sk rzynkach  5 kg. zaw ie­
ra jących  2 butelk i, w ysyłam  odw ro­

tnie

Marceli Dutkiewicz,
fabryka woaek polskich  w  K rakow ie 
W łasn e  s k ła d y  w K R A K O W IE : 
R y n e k  1. 40 , F lo ry a ó s k a  1. 28,
w Z W IE R Z Y Ń C U : P ó ł« s l e  ! 24

J ó z e f  Ich a n ter
p r z e n i ó s ł  Swój *aany skład i praco 
wnię kołdel i materaców z ul. Kopernika, 

na ul. U-go Maja 3, pod iirmę

riłchuHter i  T oczysk i.
Pozostałe kołdry i mat rac.' sprzedaj • n 
po znacznie zniżonych cenach i polreain 
kołdry po koron 4, 7, 10, 12; 14, 16; je ­
dwabne atłasowe od kor. 22, 25, 30, 40 i 
wyżej. Materace czysto włosienne od kor, 

3°) 3(» 4° do koron 70 za 3 p -.duszki, 
Łóżka uniwersalne po k. 24, 33, 38, 40. 
Łóżka mosiężne, żelazne i dziecinne do 
m/tańszych. Kompletne, sypialnie, jadal­

nie, salony itd. 7,1
Na ni. Kopernika me mamy Żadnej praco­
wni i prosimy adresować tylko 3 Maja i. 5, 
J « acf B ehusler i K a zim ierz  T oezyskl.

Ak. Oddz. T . O. L . zw raca  uwagę 
[na tę  firmę, k tó ra  ofiarow uje zna 
iczny p ro cen t na cele T ow arzystw a 
O światy ludow ej i poleca ją  łaska 
wym względom Szan. PT. Publicz­

ności. ó

l.wót

jedwabne w najroz­
maitszych fasonach 
i kolorach polees 

Krajowa Fabryka 
krawatów Z o f l i  

1 ' u k u r o i f  s k l e j

'•Ciul. F re d ry  3.

Przyjmnje również z dostarczonej m tery 
io roboty. Zamówienia % prowincyi usko 

tecznia odwrotną pocztą.

E m u l s y < 1

S C O T T A
w yw iera nadzw yczaj w zm acniający  
wpływ n a  ca ły  organizm , lerzy 

i w zm acnia p łuca . 826

K a s z e l  

i zaziębienia
jakkolw iekby one były zas ta rza łe  i 
uporczyw e, zw alczane byw ają szyb­
ko E m u ls ją  SCOTTA. N aw et su 

choLiikom sp raw ia  ulgę 
E m u lsy  a  SCOTTA, a 
przy  wczesuem ro zp o ­
częciu k u ia c y i, przy- 
puszczalnem  je s t  często 
naw et zupełne i trw ałe  

uzdrow ienie.
C ena o ry g in a ln e j  
fla szk i 2  k. 5 0  łi.

D o nabycia w e 
w szystkich ap tekach .

Prawdziwa, tylko 
z tym znakiem 

rybaka, gw aran­
tującym wytwór

SCOTTA.

Ifl

Zarząd

p a s i e k i
A n t. K r a iń ś k ie g o

—  w  J e z i e r z a u a c ł i  -d Barszczów, —  
wysyła w 5-Kilowych blasiauka h, wszyst- 
ko opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w 
cen.e 6 kor. 50 hal., u wyborny miód li­
powy w cenie 7 koron. Wysyła równiiż 
miody pi'na, wyszczególnione na kilku 
wystawach, a to: stołowy kasztelański,
któleaski i miody pitne owocowe jak Bo- 
rówczak, Maliniak, De<eniak, WiSniak, 
W.nogrouiak, Oiyniak itd. w 5-cio kilo­
wych blaszankack, wszystko opłatnie, w  
cenach od 6 kor. 40 hal. do 6 k. 80 h 

Cenniki na żądanie franko. 821

jlipolit Śliwiński
Teatr Rozmaitości

z ograniczoną poręką
w yrabia i m a w zapasie  

w sw o ich  fa b ry k a c h  w y ro b ó w  c e ra m ic z n y c h

w Drohobyczu i w Rzeszowie
1) dachów kę tłoczoną fa lcow aną (francuską),
2) dachów kę c iąg n ię tą  falcow aną,
3) karpiów kę,
4) cegłę w szelkiego rodzaju , j a k : dętą, fasonow ą, ok ładzi­

nową, zw yczajną itd .,
5) d reny  i w szelkie inne w yroby  ceram iczne. 679

R o e in s  produkoya  
1 5 , 0 0 0 . 0 0 0

Towkf doborowy. Ceny umiarkowane
ZA M Ó W IEN IA  P R Z Y JM U JĄ :

Biuro centr. Spółki Lwów, Radecka 6, nr. tsl. 528.
Kierownictwa fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie.
Spółka kredyt budowniczych, Lwów Hetmańska 12 

nr.  telefonu 686.
BH

„Dependauee Bristol4*. — N ajw iększy program  w sezonie. — 
F R A N Z  AM ON ulubiony hum orysta. —  B R O N IA  B A R A Ń SK A  

) polska su b re tk a  ilp. — Początek  o godz. 8  w ieczorem . 780

Nader korzystne fczut^e wygrauej, około

260.000 koron
w s z y s tk ie  g łó w n e  w y g r a n e  w jednym roku

daje następująca grupa losów : 795

1 L os W łoski Czerw onego K rzyża ,
1 K w it p rem iow y  L o su  w ęg. h ipoteczn.
1 los węg. Josziy 

do n abycia  za gotów kę podług k u rsu  dziennego —  albo 
w 21 ratach mieilęcznyeh pa 5 haram.

Pełne, niepodzielne prawo gry już po złożeniu pierwszej raty wprost do 
mnie, na podstawie prawni* wystawionego dokumentu sprzedaży. Przesyłka 
pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy, dalsza raty na czeki poczt.

E d w a r d  U r b a n , i o m  b a n k o w y , B « r a o ,
"  " W ielki p lac 28— ( we w łasn ym  doraa).

Sohdnych 1 stałych poiredntków przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowlzye.

ficytacya  
gospodarcza

Z powodu w ydz erżaw ienia m a ją t­
ku odbędzie się d n i a  2 9  b m .
0 godz. 10 ran o  licy tacy a  z wol­
nej ręki rasow ego bydła Kiemen- 
talskiego, tudzież koni roboczych
1 inw en tarza  m artw eg o  w B łudm - 
kach, s lacy a  ko lejow a H a licz . — 
Podw ody oczekiw ać będą PT . li­
cy tan tó w  n a  stacyi kolejowej H a­

licz o godz. 9 rano.
J e s t  do sp rzed an ia  37 koni, 69 

k rów  i 16 sztuk ja ło w m k a .
840

pensyonat
w dużem  m ieście, z wyrobionemu 

stosunkam i, z pow odu zdrow ia

jest do sprzedania.
iiifoim&cyi udzieli z grzeczności Re- 

dakeya. 793

Z nana pracow nia

lń\n Mieli
1

konfekcyi
Anieli Strzeleckiej,

przeniesioną została aa
ul. Żullńskiego 6 , Lwów,
W ykonuje suknie od najw ykw in t­
niejszych do najsk ioam ie,szych . 
Zam ówienia z prowincyi usku­

tecznia się szybko i s ta ia n n ie

Fryzyer i pertóarz
E d w u r d  G r i l l m n y e r

Lwów, — Hutel George’a
poleca swój pierwszorzędny Zakład fry­

zjerski z osobnym

balonem dla Pań
.10 czesania, frazowanie, mycia, głowy, 

obcinania paznokci u rąk.
Ma gotowe i na zamówienie wykonuje p e r u k i *  jakoteż molne obecnie 1 
praktyczne dla pań tzw. p O t t l ic ł ie .  —  O bok salonu fryzyers&isgo jest 

ogromny skład, a tein samem i wielki wybór 834

_  p e r f u m e r y j  i k o s m e t y k ó w  =  - .
pieiWHzoizędliyoh U h r y k  ś w i a t o w y c h .

G R A N D Ę  g r i l u  
G E U E S T W "

60°/o
t,afisza od ro<>*im*3-

w chorobach nerek, 
cierpi eniach dróg 

moczowych w dnie
i cukrt.ycy.

w kolkach wątrobnyoh i kamykach żółciowych, w za- 
v* stojach w zakresie organów jamy brzusznej
ip o rrą d m  pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych
pod. A rm ą  5

K. RZACA I CHMURSKI,  Kraków.
iio nabycia w aptekach I drogueryaoh. Skład dla Lwewa w apt. Wewlórskiego

C o l o s s e u i t i  ” zzi* * ,
pod artystycznem  kierow nictw em  l l u d o t f a  F r a n t ia k -a ,  

C o d z ie n n ie  p rz e d s ta w ie n ie  o 3 -m ej t f ie e io re u i .

W  N iedzielę i św ięta  dw a przedstaw ienia, o 4-iej i o 8-m ej.

PR O G R A M : Senzacyjne n o w c ś c i! M ówiące i śp iew ające żywe 
fotografie. — Jaco p i F am ily , igrzyska lkary j- 
skie. — „L istonosz" farsa. — Akrcbaci. — itp.

Zakład wodoleczniczy

o tw a r ty  c a ły  r o k .
C eu u a ln e  ogrzew anie. K analizacya. Ś w iatło  elek try­

czne. W odociąg. Nowo urządzone łazienki.
O ena od osoby od 8 koron  dziennie z całem  u trzy­

m aniem . P rospek ta  na żąd an ie . 466

O .  k .  kolej państw ow a,

Pociągi lokalne
(Czas środkowo-europejski).

O d c h o d z ą  ze L w o w a :
do Brzuchowic (od 6 m aja  do 29 w rześnia w łącznie) 2"28,

3 45 i  5*45 popołudniu (od 5/6 do 29/9 w l. w n ie ­
dziele i rz. k. św ięta); 12-41 popołudniu i (od 1|6 do
3118 w ł. w niedziele i rz. kat. św ięta) 9*05 rano;
(od 1 do 31 m aja  i od 1 do 29 w rześnia w niedziele 
i rz. kat. św ię ta  zaś  od I  czerw ca do 31 s ie rp n ia  
codziennie) 8  34 w ieczór, 

do R aw y ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codzienn ie), 9 '15  przed południem , 

i 3 35 popoL; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz . k. 
św ięta) 1 3 5  popo łudn ia  

do Szezerca iO‘45 przudpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedzie.e i 
rz. k. św ięta).

<io Lubienia 2-10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz, 
k. św ięta).

P r z y c h o d z ą  do Lw ow a : 
z Brzuchowic (od 5 m aja do 29 w rześnia w łącznie) 3*26, 5-30 

popołudniu i 8-20 wieczór, (od 5 m a jz  do 29 w rze­
śnia w ł. w niedziele i rz . k. św ięta) 1'46 popołu­
dniu ; (od 1 czerw ca  do 31 s ie rp n ia  w l. w niedziele 
i rz. kat. św .) 10-06 p rzedpolud .; (od 6 do 31 m aja , 
od 1 do 29 w rześn ia  w niedziele i rz. kat. św ię ta , 
zaś od 1 czerw ca do 31 sierpnia  codziennie) 9-35 
wieczór

z Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., i 9-26 wie­
czór, (od 12/5 do 15|9 w niedziele i rz. k. św ię ta ) 
10-10 wieczór, 

ze Szczerca od 26|5 do 15/9 wi. w niedziele i 
9-40 wieczór, 

z L ubien ia  od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele I 
o 11-50 wieczór.

fundacja
Wiktora hr. Jaworowskiego

wydzierżawia
połażone w powiecie Tarnopolskim dobra

£uk*  wi e l k a ,
obejmujące około 1070 morgów, 

o d  1  k w ie tn ia * .  1 9 0 8 ,

rz k św ięta  o 

rz k. św ię ta  o

Oferty należy wnosić do zarządu dóbr 
fundacyjnych w Mysz ko wicach, gdzie złożony 
jest do przejrzenia projekt kontraktu dzierża­
wy, tudzież mi p-  katastralne i arkusze po­
siadłości. Pełnomocnik am atora fundacyi w 
Myszkownaeh udziela zgłaszając)m się ofe­
rentom bliższych informaoyj. Termin wnie­
sienia ofert do 1 graduia 1907 r. Oferenci 
składać mają wadyum 10.000 koron w kasie 
Wydziału kraj >wego, a odpis kwitu kasowego 
dołączyć do oferty. Projekt kontraktu możua 
także przejrzeć u  syndyka fundacyi adw. dr. 
Tadeusza Śkałkowskiego, we Lwowie, ul. Ka­
rola Ludwika 1. 1.

(P rzedruk  nie będzie piacony).
806

W  A d m i n i s t r a c j i  „ G A Z E T Y  S A B O D O W E  J**
hi. K opern ik - 1. 7.

I > o  n a b i c i a
„Polacy w H iszp an ii"  pamiętniK K a je ta n a  W ojcie­

chow skiego .  .........................................„ — 30 „
„Legiony po lsk ie  w e W łoszech" w edług H enryka

S c h m i t t a .............................  — 30 „
„B ohaterow ie polscy" (dwa zbiorki) z portre tam i, s k re ­

ś lił C zesław  K saw ery  Jackow sk i . . „ — 60 b
„P am ię tn ik i J a n a  K ilińsk iego  o rew olucyi w W arsza­

wie w r. 1794“  „ — 30 „
„G aw ędy staropo lsk ie* , w edług różnyoh autorów  ze­

brane, op raw ne  . . . . . .  „ — 60 „
„S k a ły  i kam ienie", k ró tk i za ry s  m ineralogii, z ry­

sunkam i ..........  „ — 30 „
„Skarbozyk  po lsk i" , w ybór najceln iejszych utw orów

poezyi p o l s k i e j ...................................................... — 30 „
„Obrazki z C hin", przez Ju liusza  S ta rk la , w 2 częściach 60 „ 
„Z bratniej n iw y", w ybór ęoezyj czeskich, w przekła­

dzie K o n rad a  Z ą je sk ie g o .............................. ........ — 30 „
„T adeusz K ościuszko" przez L eonarda Chodźkę . „ — 30 „
„Za Apeninami" Stanisław B e ł z a .............................................  — 30 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więoej za każdy toin.

Wydawca i odpowiemzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera, Neuinanna i Sp.


